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W NUMERZE

WYGLĄDAŁO GROŹNIE, 
SKOŃCZYŁO SIĘ NA 
MANDACIE
▶ Na prostej drodze pomiędzy 
Tarnowskimi Górami a Laryszo-
wem 14 lipca zderzyły się czoło-
wo dwa samochody.

Czytaj – str. 4

SOLA MOŻE BYĆ LIMANDĄ. 
WAKACYJNE MENU
▶ Wirtualny hotel, zardzewia-
ła lodówka, program wycieczki, 
który nijak się ma do tego, który 
był w ofercie – Urząd Ochrony 
Konkurencji i Konsumentów ra-
dzi, jak uniknąć wakacyjnych roz-
czarowań.

Czytaj – str. 5

BURMISTRZ BEZ WOTUM 
ZAUFANIA. BĘDZIE 
REFERENDUM?
▶ Rada miejska w Miasteczku 
Śląskim nie udzieliła wotum za-
ufania burmistrzowi Michałowi 
Skrzydle. Zabrakło jednego głosu. 
Czy teraz radni podejmą uchwałę 
o przeprowadzeniu referendum 
w sprawie jego odwołania?

Czytaj – str. 6

MIESZKAŃCY ŚWIERKLAŃCA 
ZABLOKOWALI PASY NA 
KRAJÓWCE
▶ 16 lipca mieszkańcy Świer-
klańca zorganizowali protest na 
ul. Tarnogórskiej. Walczą o swoje 
bezpieczeństwo. Czarę goryczy 
przelał tragiczny wypadek, zginął 
13-latek.

Czytaj – str. 7

BLISKO A CIEKAWIE: REJSEM 
PO KANALE NIEGDYŚ 
IM. ADOLFA HITLERA
▶ To jedna z tych inwestycji, któ-
ra świadczyła o potędze gospo-
darczej Górnego Śląska. Gdy go 
otwierano, była to najnowocze-
śniejsza droga wodna w Europie. 
Dzisiaj, ze względu na stan że-
glugi śródlądowej w Polsce, mało 
kto o niej pamięta.

Czytaj – str. 11

SEZON NA KLESZCZE: JAK 
SOBIE Z NIMI RADZIĆ?
▶ Każde wyjście do lasu, na łąkę 
a nawet do parku stwarza ryzy-
ko, że zostaniemy ukąszeni przez 
kleszcza. 
 Czytaj – str. 16

Zamknięte baseny na Księżej 
Górze i w Koszęcinie, limity 
na kąpielisku w Piekarach 
Śląskich z powodu koro-
nawirusa. Nic dziwnego, 
że tłumy ciągną nad zalew 
Nakło-Chechło, gdzie i tak 
w upalne dni był zwykle 
człowiek przy człowieku. 
Tymczasem w tym roku nie 
ma tam strzeżonego miejsca 
wyznaczonego do kąpieli. 
Sezon zaczął się tragicznie – 
nie żyją 3 osoby. Czy będzie 
jeszcze gorzej?

Czytaj – str. 2

Tłumy nad zalewem. 
Ilu jeszcze utonie?

AGNIESZKA RECZKIN

W Krupskim M łynie 

nierówna walka z ko-

marami  tr wa już 

od kilku lat. W tym 

roku odkomarzanie 

przeprowadzono 14 

i 15 lipca � m.in. przy 

wszystkich placach zabaw, 

miejscach w ypoczynku, 

kompleksie sportowo-rekre-

acyjnym i stawie rybnym 

w Krupskim Młynie, w oko-

licy ogródków działkowych. 

Newralgiczne są miejsca przy 

rzece, od strony lasu czy ro-

wów z wodą. Akcje prowadzo-

no w godz. 18-8, tak żeby nic 

nie stało się pszczołom.

Beata Plaza, kierownik 

referatu gospodarki komu-

nalnej w urzędzie gminy 

przyznaje, że raczej nie ma 

co liczyć, że komary nagle 

znikną, ale powinno ich być 

mniej. Odkomarzanie kosz-

towało samorząd ok. 3 tys. zł. 
Zdecydowały się na nie także 

spółdzielnie mieszkaniowe 

i osoby prywatne, którzy sami 

zapłacili Þ rmie. � Dzięki temu 

odkomarzanie objęło większy 

teren i jest skuteczniejsze � 

potwierdza Beata Plaza.

Dokończenie na str. 8 

Samorząd kontra 
mali krwiopijcy. Kto 
walczy z komarami?
– Masakra, plaga, tragedia. Nie da się siedzieć w ogrodzie i na balkonie. 
Gryzą nawet w słońcu i upale. Zróbcie coś z tym – mieszkańcy 
mają już serdecznie dość komarów. Mali krwiopijcy skutecznie im 
się naprzykrzają. Krupski Młyn postawił na odkomarzanie. Czy inne 
samorządy pójdą tą drogą? A może lepiej zainwestować w jerzyki, które 
zjadają bzyczące owady?
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Zamknięte baseny na Księżej 
Górze i w Koszęcinie, limity na 
kąpielisku w Piekarach Ślą-
skich z powodu koronawirusa. 
Nic dziwnego, że tłumy ciągną 
nad zalew Nakło-Chechło, 
gdzie i tak w upalne dni był 
zwykle człowiek przy człowie-
ku. Tymczasem w tym roku nie 
ma tam strzeżonego miejsca 
wyznaczonego do kąpieli. Se-
zon zaczął się tragicznie – nie 
żyją 3 osoby. Czy będzie jesz-
cze gorzej?

Przypomnijmy, że 10 lipca 

w zalewie utonął ojciec i jego 

6-letnia córka. Płynęli na ma-

teracu, kiedy żona zauważyła, 

że jest pusty, wszczęła alarm. 

Prawie natychmiast świadko-

wie wyciągnęli ciała z wody, 

ale na ratunek było już za 

późno. Ratownicy nie przy-

pominają sobie takiej tragedii 

w naszej okolicy, rzadko kie-

dy w jednym czasie toną dwie 

osoby. Do tego kilka godzin 

później przyszła informacja 

o kolejnej oÞ erze, tym razem 

stwierdzono zgon 27-latka. 

W upalne dni nad zalewem 

wypoczywa kilkadziesiąt tysię-

cy osób, niektórzy mówią na-

wet o 100 tys. Zawsze było tak, 

że wielu ludzi pływało poza 

miejscami strzeżonymi, jed-

nak nie ma co ukrywać, że te-

goroczne kąpanie się tylko na 

własną odpowiedzialność jest 

bardzo ryzykowne. Koronawi-

rus może wpłynąć na statysty-

ki utonięć pod koniec sezonu. 

Wielu strzeżonych kąpielisk 

w tym roku w ogóle nie otwar-

to, właśnie ze względu na pan-

demię � kłopoty organizacyjne 

i koszty. Ludzie będą więc cią-

gnąć nad otwarte wody, zalew 

Nakło-Chechło był oblegany, 

a będzie jeszcze bardziej.

Dlaczego w tym roku nad 

zalewem nie ma strzeżonej 

strefy do kąpieli? Anna Ku-

bica, zastępca wójta Świer-

klańca potwierdza to, o czym 

samorząd informował  już 

wcześniej � starania o utwo-

rzenie miejsca wyznaczonego 

do kąpieli zwykle zaczynano 

już w marcu. Wtedy jednak 

zaczęła się pandemia korona-

wirusa � z jednej strony wpro-

wadzono duże ograniczenia, 

z drugiej większość urzędni-

ków była na kwarantannie. 

Teraz na utworzenie miejsca 

strzeżonego przez ratowników 

nie ma już szans.

� To nie jest tak, że nie 

zapewniliśmy ratowników 

nad zalewem, jednak nie są 

oni w stanie pilnować całego 

akwenu. Ojciec z córką płynęli 

na materacu w miejscu, które 

nigdy nie było strzeżone. Naj-

ważniejsze jest poczucie odpo-

wiedzialności i rozwaga ludzi, 

którzy wchodzą do wody � za-

znacza Anna Kubica.

� We współpracy z gminą 

Świerklaniec wprowadziliśmy 

dyżur 4 ratowników, codzien-

nie w godz. 10-18. Patrolujemy 

cały akwen, który ma prawie 

90 ha, obserwujemy lustro 

wody i linię brzegową. Przy 

stanicy uruchomiliśmy punkt 

medyczny. Jesteśmy na miej-

scu, co pozwala na szybkie nie-

sienie pomocy w sytuacjach, 

gdy jesteśmy potrzebni. Do-

kładamy wszelkich starań, by 

było bezpiecznie, ale nie da się 

w 100 proc. tego zapewnić na 

tak dużym obszarze, kiedy do 

dyspozycji jest 4 ratowników. 

Kąpiel w zbiorniku wodnym 

bez wyznaczonych do tego 

celu miejsc odbywa się na wła-

sną odpowiedzialność � mówi 

Wojciech Krawczyk z Wodnego 

Ochotniczego Pogotowia Ra-

tunkowego.

Dodaje, że ratownicy WO-

PR-u w tym roku pomagali już 

osobom, które miały wywrot-

kę na kajaku, zwracali uwagę 

i reagowali, jeżeli ktoś miał 
kłopoty z wydostaniem się 

z wody, za daleko wypłynął na 

materacu czy wygłupiał się na 

rowerze wodnym.

� W przypadku tragicznych 

wydarzeń 10 lipca zrobiliśmy 

wszystko, żeby uratować 

dwóch mężczyzn i dziewczyn-

kę. Nie było już jednak na to 

szans � podkreśla Krawczyk. 

Śmierć 3 osób jednego dnia 

i tłumy ludzi, którzy przyjeż-

dżają nad zalew, wskazują, że 

ratowników przydałoby się 

jednak więcej. Trwają w tej 

sprawie rozmowy WOPR-u 

z gminą. Przy czym wciąż nie 

będzie to strzeżone miejsce do 

kąpieli. 

Anna Kubica zapewnia, że 

samorząd jest gotowy zapew-

nić większą liczbę ratowników 

nad zalewem, próbował też 

współpracować z powiatem. 

W tym roku zrezygnował on 

z płacenia za dodatkowych 

ratowników w weekendy, co 

robił rok wcześniej. Przyczyną 

znowu jest koronawirus. Gmi-

na poprosiła powiat o zmianę 

decyzji, jednak ten wciąż stoi 

na stanowisku, że prioryte-

tem jest walka z pandemią, 

a to ogromne koszty. W tej 

sytuacji za dodatkowych ra-

towników zapłaci tylko Świer-

klaniec, może pojawią się nad 

zalewem w sierpniu. 

AGNIESZKA RECZKIN

Tłumy nad zalewem. Ilu jeszcze utonie?

Ludzie się topią. Rozsądek nad wodą to podstawa

– To nieprawda, że ze względu na pandemię nie można było 

zorganizować bezpiecznego miejsca do kąpieli nad zalewem 

Nakło-Chechło. Od czerwca działa takie kąpielisko nad Jeziorem 

Czechowickim w Gliwicach, a w miniony weekend zostało urucho-

mione w Kuźni Raciborskiej – mówi Maciej Mączyński, wiceprezes 

gliwickiego oddziału Ratownictwa Wodnego Rzeczypospolitej 

Polskiej i radny powiatu tarnogórskiego.

Jako dowód pokazuje umowę na nadzór ratowników wodnych na 

Kąpielisku Wodnik w Kuźni Raciborskiej. Długość linii brzegowej 

wynosi 100 m, ratownicy mają czuwać w godzinach 11-19. 

– To skandal, że nad Chechłem nie uruchomiono miejsca do 

kąpieli. Urząd gminy obwieścił, że kąpiel jest na własną odpowie-

dzialność i uważa sprawę za załatwioną. To brak wyobraźni, wręcz 

głupota, by zakładać, że w takich warunkach nikomu nic się nie 

stanie – uważa Maciej Mączyński. Radny zamierza złożyć w tej 

sprawie interpelację. (mir)

W czerwcu w Polsce uto-

nęło 60 osób, do 16 lipca już 

39. Ubiegły rok zamknął się 

liczbą 456 utonięć. Co szósta 

ofiara pływała w miejscu, w 

którym można się kąpać, ale 

niestrzeżonym, tak jak jest w 

tym roku nad zalewem Nakło
-Chechło.

Z informacji Komendy 

Głównej Policji wynika, że w 

2019 r. w Polsce odnotowano 

471 wypadków tonięcia. Nie-

wiele osób udało się urato-

wać, życie straciło 456. Przy-

czyny tragedii to najczęściej 

kąpiel w miejscu niestrzeżo-

nym, lecz niezabronionym 

(72) i nieostrożność (37). Aż 

98 topielców przed utonię-

ciem piło alkohol.

Podstawowa zasada bez-

pieczeństwa nad wodą to pły-

wanie w miejscach dozwolo-

nych i strzeżonych. Ponadto 

nie należy się kąpać zaraz po 

posiłku, wskakiwać do wody 

rozgrzanym, po dłuższym 

siedzeniu na słońcu, niezwy-

kle groźne jest pływanie po 

wypiciu alkoholu. Ryzykowne 

są brawura i przecenianie sił. 
Nawet dobry pływak może za-

słabnąć w wodzie.

Nigdy nie wolno skakać, 

zwłaszcza na główkę, jeżeli 

nie wiemy, jak jest głęboko i 

jakie jest dno. Lepiej unikać 

glinianek, stawów i żwiro-

wisk, które mogą być pełne 

śmieci, zarośnięte i głębokie. 

Jeżeli wiemy, że gdzieś są wo-

dorosty, lepiej się tam nie ką-

pać, bo bardzo łatwo można 

się w nie zaplątać.

Jeżeli tylko ktoś źle się po-

czuje albo choćby zrobi mu 

się zimno, powinien natych-

miast wyjść z wody. Lepiej 

kąpać się w grupie niż same-

mu, jest większa szansa, że 

ktoś zauważy, kiedy zacznie-

my się topić i nam pomoże. 

Pływając na łódce, kajaku czy 

motorówce zawsze zakładamy 

kamizelkę ratunkową. Ratow-

nicy wodni ostrzegają przed 

pływaniem na materacach. 

Na wietrze suną jak żaglów-

ka, ale z wody trudno się na 

nie wdrapać, a nawet gdy się 

to uda, ponownie się wywra-

cają. Jeżeli z nich korzystamy, 

to tylko przy brzegu. Kolejna 

rada ratowników � kiedy two-

je dziecko jest w wodzie, ni-

gdy nie spuszczaj z niego oka, 

nawet kiedy świetnie pływa i 

gdy kąpielisko jest strzeżo-

ne. Wystarczy chwila, by się 

zachłysnęło, do tego dojdzie 

panika i wszystko może skoń-

czyć się tragicznie.

AGNIESZKA RECZKIN
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SPOD PARAGRAFU

PRZEKROCZYŁ PRĘDKOŚĆ I BYŁ PIJANY
▶ Świerklaniec. 19.07 na ul. Tarnogórskiej policjanci zatrzyma-
li 44-latka, który przekroczył dozwoloną prędkość. Kierowca 
renault miał ponad promil alkoholu i nie posiadał prawa jazdy.
ZAATAKOWALI PRACOWNICĘ SKLEPU
▶ Miasteczko Śląskie. 17.07 kierownik sklepu przy ul. Dwor-
cowej zawiadomiła, że dwóch nieznanych mężczyzn ukradło 
artykuły spożywcze i chemiczne. Na dodatek poturbowali ją 
podczas ucieczki. Wartość strat – 119 zł.
ZDERZENIE RENAULT I SUZUKI
▶ Tarnowskie Góry. 14.07 na ul. Długiej 39-letni kierowca re-
nault twingo skręcał i zderzył się z 49-latkiem jadącym moto-
cyklem suzuki. Obaj mężczyźni to tarnogórzanie. Motocyklista 
z obrażeniami ręki trafił do „Urazówki”.
KTOŚ OKRADŁ TRZY SAMOCHODY
▶ Stare Tarnowice. 14.07 na ul. Bałkańskiej ktoś wybił szybę 
w aucie. Z mazdy ukradł sprzęt elektroniczny wart ok. 300 zł. 
Dzień wcześniej z mazdy zaparkowanej przy ul. Morcinka zło-
dziej zabrał elektronarzędzia warte ok. 6 tys. zł, a potem jego 
celem był otwarty opel vivaro – tu ukradł ubrania i sprzęt AGD.
NIEWYBUCH W LESIE
▶ Kalety. 13.07 mieszkaniec Katowic zauważył w lesie, przy 
DW 789, pochodzący z czasów II wojny światowej pocisk 
przeciwpancerny. Policjanci zabezpieczyli teren. 14.07 pocisk 
zabrali saperzy.
BYŁ JUŻ POD WPŁYWEM I KRADŁ ALKOHOL
▶ Woźniki. 14.07 w jednym ze sklepów zatrzymano złodzieja 
alkoholu. Okazało się, że 38-latek jest poszukiwany, przyjechał 
samochodem, mimo że ma dożywotni zakaz prowadzenia po-
jazdów, a do tego miał w organizmie ponad pół prom. alkoholu.

KRONIKA POLICYJNA

Na prostej drodze pomiędzy 
Tarnowskimi Górami a Lary-
szowem 14 lipca zderzyły się 
czołowo dwa samochody.

� 48-letni mieszkaniec po-

wiatu tarnogórskiego, pro-

wadzący volvo omijał roboty 

drogowe, zjechał na przeciw-

legły pas i zderzył się czołowo 

z nadjeżdżającą z przeciwka 

hondą � mówi podkom. Da-

mian Ciecierski, rzecznik 

tarnogórskiej policji. Hondą 

podróżowały dwie dziewczy-

ny w wieku 18 i 19 lat. Po zde-

rzeniu nie były w stanie same 

wyjść z samochodu.

� Z jednej strony auta 

drzwi przylegały do bariery 

energochłonnej, natomiast 

z drugiej zablokowały się na 

skutek zderzenia. Strażacy 

musieli je wyciąć � mówi 

mł. kpt. Wojciech Poloczek, 

rzecznik prasowy straży po-

żarnej w Tarnowskich Gó-

rach. Po wypadku kierująca 

i pasażerka hondy były ba-

dane w karetce pogotowia. 

Ostatecznie uznano, że nie 

ma potrzeby odwiezienia ich 

do szpitala, gdyż nie odniosły 

poważniejszych obrażeń.

Zdarzenie, które począt-

kowo wyglądało na wypadek, 

zostało zakwaliÞ kowane jako 

kolizja. Sprawca został uka-

rany mandatem w wysokości 

500 zł i 6 pkt karnymi. (MIR)

Wyglądało groźnie, skończyło się na 
mandacie

Hondą podróżowały dwie dziewczyny w wieku 18 i 19 lat. Po 

zderzeniu nie były w stanie same wyjść z samochodu
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Kierowca volvo został ukarany mandatem za spowodowanie 

kolizji

55-letni kierowca samo-

chodu renault thalia przyje-

chał we wtorek, 14 lipca do 

jednego ze sklepów w Ka-

mieńcu. � Tam, uwagę świad-

ka zwrócił fakt, że w samo-

chodzie była przebita opona, 

a kierowca renaulta komplet-

nie tego nie zauważył. Świa-

dek podszedł do kierowcy sa-

mochodu, a kiedy mówił mu 

o usterce, zauważył, że ten był 
pijany � informuje podkom. 

Damian Ciecierski, rzecznik 

prasowy tarnogórskiej policji.

33-latek natychmiast za-

reagował i zabrał kluczyki 

ze stacyjki. Pijany kierowca 

uciekł do pobliskiego parku, 

ale ostatecznie mężczyznę 

udało się zatrzymać. Mundu-

rowi wykonali badanie stanu 

trzeźwości, które wykazało, 

że w organizmie mężczyzny 

znajdowało się blisko 2,5 pro-

mila alkoholu. 

� Zgłaszającemu, który 

zareagował na zagrożenie, 

serdecznie gratulujemy oby-

watelskiej postawy. Zdecy-

dowana reakcja i uniemożli-

wienie kierowania pojazdem 

przez osobę nietrzeźwą może 

przecież zapobiec tragedii � 

mówi podkom. Ciecierski. 

(EKA)

Jechał z przebitą oponą, 
czego nie zauważył. 
Nic dziwnego

5 prób wyłudzeń metodą „na 
wnuczka” było w czwartek 
w Tarnowskich Górach. Co 
najmniej 5. Tyle zgłoszono 
policji, a niewykluczone, że 
oszuści zadzwonili do więk-
szej liczby osób.

Zgłoszenia napływa ły od 

mieszkańców ul. św. Kata-

rzyny, Korczaka, Francuskiej 

itd. � Do jednej z osób telefo-

nowała rzekomo córka, która 

opowiadała, jak to doprowa-

dziła do wypadku i grozi jej 

aresztowanie, ponieważ oÞ a-

ra jest w ciężkim stanie. Ale 

przed nim miała ją ustrzec 

spora suma pieniędzy, o któ-

rą prosiła � mówi podkom. 

Damian Ciecierski, rzecznik 

tarnogórskiej policji. W jed-

nym przypadku złodzieje 

próbowali wyłudzić 10 tys. 

zł., w innym 35 tys. zł. Naj-

ważniejsze, że nikt się nie na-

brał. W dwóch przypadkach 

oszust zorientował się, że nic 

nie wskóra i sam się rozłą-

czył. (MIR)

Wnuczek 
szuka oÞ ar. 
Ostrzeżcie 
znajomych

We wtorek, 14 lipca, oko-

ło godziny 19.30, policjanci 

zostali wezwani do wypadku 

drogowego, do którego doszło 

na ulicy Gliwickiej w Bonio-

wicach. Ze wstępnych ustaleń 

mundurowych wynika, że sa-

mochód osobowy marki Audi, 

prowadzony przez 24-latka, 

na prostym odcinku drogi 

zderzył się czołowo z nadjeż-

dżającym z przeciwnego kie-

runku ciągnikiem rolniczym. 

31-letniemu kierowcy trakto-

ra nic się nie stało, natomiast 

kierowca osobówki został 
ranny i traÞ ł do szpitala. Ża-

den z kierowców nie przyzna-

je się do tego, aby zjechał na 

przeciwległy pas ruchu. (EKA)

Zderzenie osobówki 
z traktorem
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SAMO ŻYCIE

SZKODA SŁÓW

reklama

 TELEFONY DO REDAKCJI
32-285-26-61, 32-285-27-16 

dziennikarze dyżurują od poniedziałku do piątku 
w godz. 9.00-15.00

AGNIESZKA RECZKIN

Wybierając hotel, wiele 

osób zwraca uwagę 

na ilość gwiazdek. 

Wydaje się, że trzy 

to już gwarancja cał-
kiem dobrego stan-

dardu. Jednak warto 

sprawdzić, co kryje się za 

gwiazdkowymi oznaczeniami 

w krajach, które odwiedzamy. 

Na przykład hotel trzygwiazd-

kowy w państwie poza Unią 

Europejską może odpowiadać 

jednogwiazdkowemu w Euro-

pie.

� Bądźmy ostrożni pod-

czas rezerwacji i uważajmy na 

wirtualne kwatery. Dokładnie 

zweryÞ kujmy ofertę, zobacz-

my, jak można się skontak-

tować z właścicielem, prze-

śledźmy opinie w internecie. 

Często można tam znaleźć 

ciekawe informacje, które po-

wiedzą nam o obiekcie znacz-

nie więcej niż jego reklama 

� mówi Tomasz Chróstny, 

prezes UOKiK. Jeżeli okaże 

się, że reklamowana kwatera 

nie istnieje, a ktoś wpłacił już 

pieniądze, powinien jak naj-

szybciej zgłosić to na policję.

Przeglądanie i sprawdza-

nie ofert w internecie zajmuje 

dużo czasu, ale lepiej spędzić 

przed ekranem nawet kilka 

godzin niż ad hoc wybrać 

coś, czego potem będziemy 

żałować. Wszystko należy 

dokładnie przeczytać, spraw-

dzić, dopytać. Jeżeli na miej-

scu okaże się, że coś różni się 

od tego, o czym zapewniano 

w reklamie, np. hotel ma 

mniej gwiazdek, nie działa 

klimatyzacja bądź do morza 

zamiast 100 m jest kilometr, 

można składać reklamację. 

Najlepiej od razu, na miejscu, 

choć roszczenia przedawniają 

się dopiero po 3 latach.

Reklamować można też 

kwestie związane z wyży-

wieniem, przykładowo w sy-

tuacji, gdy posiłek podany 

w restauracji nie odpowiada 

opisowi w menu. Jak infor-

muje UOKiK, zdarza się, że 

kucharze używają tańszych 

składników lub nakładają 

mniejsze porcje. W minione 

wakacje inspektorzy spraw-

dzili 169 polskich restauracji 

i barów, które Polacy od-

wiedzają podczas urlopów. 

W prawie 87 proc. wystąpiły 

nieprawidłowości: od złego 

oznakowania, zbyt małych 

porcji, po oszukiwanie na 

rodzaju mięsa, ryby czy sera. 

Przykłady: zamiast Þ leta z soli 

podano filet z limandy żół-
topłetwej, oscypek okazał się 

roladą ustrzycką, a w piero-

gach wołowych była wieprzo-

wina. 

Często w menu jest infor-

macja o cenie za 100 g ryby 

czy mięsa. Kiedy pytamy 

kelnera, ile może taka por-

cja ważyć, nieraz słyszymy 

odpowiedź: nie wiadomo. To 

niezgodne z prawem, klient 

powinien dostać choćby przy-

bliżoną informację o wielko-

ści porcji. Co ciekawe, danie 

ma być ważone po usmażeniu 

lub upieczeniu, a nie przed 

obróbką, kiedy jest cięższe. 

W większości restauracji doli-

czenie do rachunku napiwku 

jest dobrą wolą klienta. Jed-

nak są i takie, które z auto-

matu uwzględniają opłatę za 

obsługę � wtedy muszą o tym 

jasno i czytelnie informować, 

w widocznym miejscu, np. 

w menu.

� Gdy masz zastrzeżenia 

do potrawy, np. zamawia-

łeś pizzę z szynką, a dosta-

łeś z pieczarkami albo zupa 

jest zimna, ryba przypalona, 

a kelner kazał ci czekać pół-

torej godziny, jak najszybciej 

zgłoś to obsłudze, a najlepiej 

właścicielowi lub kierowni-

kowi placówki. W ramach 

reklamacji możesz domagać 

się m.in. obniżenia ceny lub 

wymiany dania. Jednak nie 

można tego żądać wtedy, gdy 

obiad nam po prostu nie sma-

kował � zauważają przedsta-

wiciele UOKiK.

Wpłacając część kwoty za 

pobyt jeszcze przed przyjaz-

dem, należy zwrócić uwagę, 

czy chodzi o zaliczkę, czy 

zadatek. Plusem tego drugie-

go jest to, że jeżeli to hotel 

odwoła rezerwację, zwraca 

podwójną wysokość zadatku. 

Jest jednak i druga strona me-

dalu. Jeżeli klient rezygnuje 

z usługi, ma szanse na zwrot 

zaliczki, z zadatkiem jest już 

dużo gorzej.

W przypadku wakacj i 

z biurem podróży, podstawą 

jest dokładne przeczytanie 

umowy, od deski do deski, 

razem z załącznikami. Orga-

nizator może podnieść cenę 

najpóźniej na trzy tygodnie 

przed wyjazdem. Ma do tego 

prawo tylko w trzech przy-

padkach: gdy podrożeje trans-

port, np. paliwo, gdy wzrosną 

podatki lub opłaty od usług 

turystycznych, np. lotnisko-

we oraz gdy wzrosną kursy 

walut i ma to bezpośredni 

wpływ na koszty. Jeśli organi-

zator wyjazdu podniesie cenę 

o więcej niż 8 proc., można 

bez żadnych kosztów odstąpić 

od umowy.

Wirtualny hotel, zardzewiała lodówka, program wycieczki, który nijak się ma do tego, 
który był w ofercie – Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumentów radzi, jak uniknąć 
wakacyjnych rozczarowań.

W ofercie było zapewnienie, że do morza mamy tylko 200 m, na 

miejscu okazuje się, że kilometr. Można wtedy składać reklamację
 FOT. PEXELS

Pisaliśmy już o przejściu dla pieszych na ul. Częstochowskiej w La-

sowicach, na którym nie ma wymalowanej zebry i tak zostanie do 

czasu, aż powstanie aktywne przejście dla pieszych. Wielu miesz-

kańców uważa, że to niebezpieczne. Ale dyrekcja Zarządu Dróg 

Powiatowych stoi na stanowisku, że najważniejsze dla kierow-

ców są znaki pionowe, a taki tam stoi i wszystko jest w porządku. 

Czytelnik alarmuje, że od dłuższego czasu pasów nie ma też na 

innym przejściu przez ruchliwą drogę – na ul. Wyszyńskiego w 

Tarnowskich Górach. Nie przekonuje go tłumaczenie, że wystarczy 

znak pionowy. (ESP)
 FOT. ARCHIWUM CZYTELNIKA

Mieszkam w Starych Tarnowicach, niedaleko zamku Wrochema. 

Od dłuższego czasu borykam się z problemem hałasujących, uja-

dających dzień i noc psów. To naprawdę uciążliwe, potrafi bar-

dzo utrudnić życie, zwłaszcza osobom starszym i schorowanym, 

które potrzebują choć chwili ciszy i spokoju. Policjanci twierdzą, 

że nic w tej sprawie nie mogą zrobić, bo chodzi o zwierzęta i nie 

można zakazać im szczekać. Te psy mają przecież jednak właści-

cieli. Mam sąsiadów, którzy jakoś poradzili sobie z problemem. Ich 

pies jest grzeczny, ułożony, zaszczeka co jakiś czas i nikomu nie 

przeszkadza. Tylko że widać, że oni poświęcają mu czas, trenują 

go, zajmują się nim. Zupełnie inaczej jest u kolejnych sąsiadów. 

Ich psy szczekają non stop, czemu trudno się dziwić, skoro prawie 

cały dzień są same. Jedna posesja znajduje się tuż przy drodze 

i zwierzak non stop ujada na przechodniów i samochody. To nie 

jest tak, że pies musi dzień i noc szczekać i nic nie da się z tym 

zrobić. Rozwiązaniem nie może być założenie sobie zatyczek do 

uszu, a taką „dobrą” radę już słyszałem. Myślę, że policja i straż 

miejska powinny przykładać do tego większą wagę. Jeżeli są co 

najmniej 3 skargi na ujadającego psa, właściciel mógłby dostać 

mandat. Do tego czworonogi powinny być chipowane i należałoby 

płacić za nie podatki. Tak by właściciel odczuł, że ponosi odpowie-

dzialność za swojego psa.

TARNOGÓRZANIN

Na drodze z Tarnowskich Gór do Zbrosławic ciągle dochodzi do 

niebezpiecznych sytuacji. Wypadek, który wydarzył się w ubie-

głym tygodniu, nie był przecież pierwszym i pewnie nie ostatnim. 

Droga jest wąska, nierówna, drzewa blisko jezdni, a niektórzy jeż-

dżą tam z taką prędkością, jakby byli na autostradzie. Powinno się 

tam wymusić na kierowcach ograniczenie prędkości. Może za-

montować jakieś spowalniacze w jezdni? Przynajmniej do czasu, 

kiedy droga zostanie przebudowana. Jeżeli nie spowalniacze, to 

przynajmniej fotoradar. Wiem, że w polach wygląda absurdalnie, 

ale jeżeli nie ma innej możliwości, to lepiej żeby było śmiesznie, 

ale skutecznie. 

KIEROWCA

SOLA MOŻE BYĆ LIMANDĄ.
WAKACYJNE MENU
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ZDANIA PODZIELONE

PRZYTYKI Z RYMAMI

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

BIJĄC SIĘ Z MYŚLAMI

SŁOWO SIĘ 
RZEKŁO

Rada miejska w Miasteczku 
Śląskim nie udzieliła wotum 
zaufania burmistrzowi Mi-
chałowi Skrzydle. Zabrakło 
jednego głosu. Czy teraz radni 
podejmą uchwałę o przepro-
wadzeniu referendum w spra-
wie jego odwołania?

Formalnie udzielenie wotum 

zaufania to pokłosie oceny 

raportu o stanie miasta za 

2019 r. i tego, czy rozwija się 

ono w dobrym kierunku. Tak 

naprawdę to jednak okazja do 

punktowania burmistrza. To 

było de facto pierwsze głoso-

wanie nad wotum zaufania 

dla Michała Skrzydły. Dostał 
je co prawda rok temu, ale 

wtedy chodziło o podsumo-

wanie 2018 r., kiedy w mieście 

włodarzem był jego poprzed-

nik Krzysztof Nowak.

Najwięcej uwag do działań 

burmistrza miał wiceprze-

wodniczący rady Roman Bo-

ino. Krytykował wiele rzeczy, 

m.in. podpisanie długoletniej 

umowy z Veolią Południe. 

� To może mieć bardzo złe 

finansowe skutki dla miesz-

kańców, którzy podłączyli 

się do sieci ciepłowniczej � 

przekonywał Boino. Zarzucał 

też burmistrzowi, że nie dba 

o dochody dla gminy, np. 

likwiduje opłatę dla targują-

cych, nie podnosi delikatnie 

podatków lokalnych, tylko 

wspomina o ich obniżeniu.

� W pana wypowiedzi było 

wiele demagogii i insynuacji. 

Tacy malkontenci jak pan pu-

blicznie narzekają, że wszyst-

ko jest źle. To wpływa na 

wizerunek gminy, a to tylko 

pana odczucia � odpowiedział 
mu burmistrz. � Jeżeli działa-

my razem, zrobimy więcej. Je-

żeli tylko wytykamy sobie błę-

dy, to będziemy się kotłować 

we własnym sosie � dodał.
Za udzieleniem Michałowi 

Skrzydle wotum zaufania za-

głosowało 7 radnych, 6 było 

przeciw, 1 wstrzymał się od 

głosu. Jednak w tym przypad-

ku potrzebna była bezwzględ-

na liczba głosów ustawowego 

składu rady, czyli 8. Burmi-

strzowi wotum zaufania więc 

nie udzielono. Nie przynosi to 

jednak żadnych konsekwen-

cji. Dopiero jeżeli za rok zno-

wu nie otrzyma wotum, wte-

dy rada może, choć nie musi, 

podjąć uchwałę o przeprowa-

dzeniu referendum w spra-

wie odwołania burmistrza. � 

Przyjmuję ten wynik z pokorą 

� powiedział Skrzydło.

Praktycznie od początku 

kadencji iskrzy między wielo-

ma radnymi a burmistrzem. 

Przypomnijmy, że Michał 
Skrzydło nie ma zaplecza 

w radzie miejskiej. Weszło do 

niej 6 osób z KWW Samorząd-

ne Miasteczko, czyli ugru-

powania byłego burmistrza 

Krzysztofa Nowaka, 5 z KWW 

Wspólna Gmina,  3 z  KW 

Przyjazny Samorząd Powiatu 

Tarnogórskiego i tylko jedna 

z komitetu urzędującego bur-

mistrza KWW Daj Miasteczku 

Skrzydła.

AGNIESZKA RECZKIN

Burmistrz bez wotum 

zaufania. Będzie referendum?

Michał Skrzydło nie dostał od 

radnych wotum zaufania, ale 

udzielili mu absolutorium
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

LETNI PROBLEM
Z zalewem był i będzie problem,
Jak przypominam dobrze sobie,
Jest na co w lecie ponarzekać,
A władza nigdy nie chce czekać,
Od lat są plany tylko w głowie. 
USŁUGI W NAKLE
Może by w Nakle zrobić hipermarket
W pałacu? To zastanowienia warte,

Bo obiekt musi przecież jakoś przetrwać,
A hipermarket to także galeria.
SZKODLIWOŚĆ WI-FI
O szkodliwości dorobków techniki,
Wiem mało i nie chcę się sprzeczać z nikim
Wi-fi szkodliwe jest ponoć dla brzdący,
Ale także dla niektórych uczących. 
PSZCZELA GALERIA
W Kaletach można zobaczyć ule,

Co robią pszczoły i tak w ogóle. 
Jak ktoś chce widzieć, co robią trutnie,
Niech sobie drzemkę na ławce utnie.
KOSZMAR REKLAM 
Z miasta zniknie reklam koszmar,
Tu zapytać by się można,
Czy koszmar wyglądem krzyczy,
Czy tego, czego dotyczy?
JANINA KAMILEWICZ

Rozbestwiliśmy się w ostatnich latach 

i oglądając zdjęcia znajomych na Facebo-

oku, trudno wymienić miejsce w promieniu 

dwóch tysięcy kilometrów, gdzie ich jeszcze 

nie było. Nawet besuch u rodziny w Westfalii 

czy na Bajerach, kiedyś długo wyczekiwany, 

przegrywa z Dubajem, Maltą czy Cyprem, 

gdzie w dwie godziny doleci Wizzair. Ale nie 

w tym roku. Teraz turystyczne destynacje 

uległy drastycznemu skróceniu. � Opactwo 

cysterskie z 1179 roku zapiera dech w piersi. 

Pojedźcie tam koniecznie�  � czytam o Wą-

chocku na proÞ lu znajomej. Wcześniej seria 

urokliwych zdjęć z Podlasia. Widać, że osoba 

inteligentna, wymaga od życia większych do-

znań niż smak karczku z grilla. Ustka też ma 

wzięcie. � Jest tam fantastyczny zespół bun-

krów Blüchera. Co za technika! I pomyśleć, 

że wymyślili to prawie 100 lat temu. Kupiłem 

książkę, jak doczytam, to ci pożyczę�  � opo-

wiada jeden z moich krewnych.

� To jeden z najpiękniejszych krajobrazowo 

zakątków tego dużego miasta ze względu na 

liczne nabrzeża, szumiące jazy wodne, zieleń 

i Wenecję Bydgoską. Bydgoszcz nas zachwyci-

ła, koniecznie to miasto odwiedźcie�  � poleca 

inna znajoma, która wcześniej wrzuciła fotkę 

z Muzeum Sztuki Współczesnej w Toruniu.

Co dzień to kto inny donosi o swoich od-

kryciach geograÞ czno-estetycznych z Polski. 

Jeszcze rok temu, gdyby ktoś mi powiedział, 
że obywatele tego kraju będą z taką pasją 

zwiedzać jego zakątki, nie uwierzyłbym. 

Mam w domu przewodnik Grzegorza Rąkow-

skiego � Polska egzotyczna�. Kupiony w latach 

90. był inspiracją do niejednej fantastycznej 

wycieczki, dopóki przekraczanie granic prze-

stało być problemem, a wyjazd do Włoch czy 

Wielkiej Brytanii nie groził bankructwem. 

Przyszedł czas, żeby odkurzyć � Polskę egzo-

tyczną�  i poszukać w niej inspiracji.

Polska egzotyczna

– Kiedyś wiosną, jadąc pocią-
giem z Woźnik, można było 
oglądać żółty łan na długości 
700 metrów. Dziś zostało 78 
sztuk – mówi Czesław Tyrol, 
pasjonat przyrody. 

Pełnik europejski jest objęty 

ścisłą ochroną gatunkową. 

Ma żółte kwiaty wyglądem 

przypominające małe róże. 

Dlatego roślina była masowo 

wykopywana do przydomo-

wych ogródków i zrywana 

na bukiety. Nie wiadomo, co 

przyczyniło się do jej prze-

trzebienia w Lubszy.

� Ale jak napisano w wyda-

nej w latach 60. książce � Pięk-

no polskiej ziemi. Ochrona 

przyrody w województwie 

katowickim�  stanowisko peł-
nika w Młynku koło Lubszy 

było największe w całej Pol-

sce południowej � mówi Cze-

sław Tyrol. Razem z grupą 

młodzieży otoczył pozostałe 

pełniki taśmą i umieścił ta-

bliczki z informacją o chro-

nionej roślinie. (MIR)

Ginący łan pełnika europejskiego

– Ogłaszam 10 minut 
przerwy, nie dłużej niż 
15 minut – powiedział 
na ostatniej sesji rady 
miejskiej w Miasteczku 
Śląskim Tomasz Re-
spondek, jej przewodni-
czący.
(ESP)
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FAKTY I LUDZIE

materiał informacyjny

AGNIESZKA RECZKIN

Do tragicznego wypadku 

doszło 5 lipca na przej-

ściu dla pieszych 

przy skrzyżowaniu 

ul.  Tarnogórskiej 

z ul. Wiosenną i Sta-

bińskiego.  Ch łopak 

prawdopodobnie przejeż-

dżał przez nie na rowerze, 

potrącił go samochód. Nie-

stety, nastolatek nie przeżył.
� Czy musiało dojść do ta-

kiej tragedii? OÞ arami mogły 

być dzieci każdego z nas albo 

my sami. Uczniowie przecho-

dzą do szkoły tym przejściem 

oraz przez pasy przy skrzyżo-

waniu ul. Tarnogórskiej z ul. 

Damrota i Miarki. To bardzo 

niebezpieczne miejsca. Jest 

duży ruch, a wielu kierow-

ców samochodów osobowych 

i tirów jedzie z nadmierną 

prędkością. Przed pasami 

zatrzymują się praktycznie 

tylko autobusy � mówią pro-

testujący.

Podkreślają, że o sygnali-

zację na dwóch przejściach 

dla pieszych proszą General-

ną Dyrekcję Dróg Krajowych 

i Autostrad od 13 lat. Za każ-

dym razem słyszą, że statysty-

ki wskazują, że wcale nie ma 

tam dużo wypadków, poza 

tym niedaleko, przy szkole, są 

światła na pasach, a w pobliżu 

ul. Damrota jest rondo. 

Informacje, które otrzyma-

liśmy z katowickiego oddziału 

GDDKiA, nie odpowiadają na 

pytanie o szanse zbudowania 

sygnalizacji. Słyszymy, że na 

odcinku DK 78 obowiązuje 

ograniczenie prędkości do 

50 km/h. � Stosowanie się do 

niego zapewnia odpowiednią 

postrzegalność drogi i wszyst-

kich uczestników ruchu dro-

gowego. Niestosowanie się 

� jest dalece naganne � za-

uważa Dorota Marzyńska-Ko-

tas z GDDKiA. Z drugiej strony 

przyznaje, że w tym rejonie 

buduje się coraz więcej do-

mów, co zwiększa natężenie 

ruchu. � Analizujemy różne 

warianty poprawy bezpie-

czeństwa pieszych � twierdzi 

Marzyńska.

Takie odpowiedzi bez kon-

kretów mieszkańcy słyszeli 

już nieraz. � Nie chcemy dłu-

żej czekać. Ma dojść do kolej-

nego tragicznego wypadku? 

Nasze bezpieczeństwo, ale 

i kierowców naprawdę jest 

zagrożone. Żądamy sygnali-

zacji świetlnej. I nie tylko � 

także większej ilości patroli 

policji i karania kierowców, 

którzy jadą za szybko i nawet 

na przejściu, gdzie jest sygna-

lizacja, nagminnie przejeż-

dżają na czerwonym świetle 

� denerwują się mieszkańcy.

Protestujący mają pełne 

poparcie lokalnego samo-

rządu. � Byliśmy z wójtem 

w GDDKiA. Zwracaliśmy 

uwagę, że znaki ogranicze-

nia prędkości nic nie dają, 

zwłaszcza odkąd zlikwido-

wano zakaz wyprzedzania 

� przekonuje zastępca wójta 

Anna Kubica. Dodaje, że po 

tej stronie DK 78, gdzie są 

ul. Wiosenna i Damrota, stoi  

ponad 100 domów, ma być 

zbudowanych kolejnych 70. 

Tymczasem szkoła, przed-

szkole, urząd gminy, poczta, 

generalnie centrum miejsco-

wości znajdują się po drugiej 

stronie krajówki.

Jeżeli GDDKiA nie zbuduje 

sygnalizacji, gmina postara 

się zrobić to sama, ale waru-

nek konieczny to przekazanie 

jej prawa do dysponowania 

terenem.

Jest już pierwszy pozy-

tywny skutek protestu. Tuż 

przed jego organizacją za-

rządca drogi wykosił pobocza 

i pomalował pasy. Wcześniej 

długo nie można się było o to 

doprosić.

MIESZKAŃCY ŚWIERKLAŃCA 
ZABLOKOWALI PASY NA KRAJÓWCE

Protest dotyczył sygnalizacji świetlnej przy skrzyżowaniach ul. 

Tarnogórskiej z ul. Miarki i Damrota oraz Stabińskiego i Wiosennej
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

16 lipca mieszkańcy Świerklańca zorganizowali protest na ul. Tarnogórskiej, to droga krajowa nr 78. 
Od 13 lat walczą o swoje bezpieczeństwo i zbudowanie sygnalizacji świetlnej na przejściach dla 
pieszych. Czarę goryczy przelał tragiczny wypadek na jednym z nich, zginął 13-latek.
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POCHWAL SIĘ SWOIM OGRODEM ALBO BALKONEM

Trwa nasz plebiscyt na naj-

ładniejsze ogrody, ogródki 

działkowe i balkony. Mamy juz 

pierwsze zgłoszenia, czekamy 

na kolejne. 

Jak wziąć udział w plebiscy-

cie? Należy wysłać mail na 

adres: konkurs@gwarek.com.

pl. W mailu wystarczy podać: 

imię i nazwisko kandydata � 

właściciela ogrodu, działki, 

balkonu, krótki opis ogrodu 

(np. w jakiej miejscowości się 

znajduje, jak długo go posia-

dam, jak często tam jestem, 

co uprawiam), telefon kon-

taktowy i dołączyć od 3 do 5 

zdjęć ogrodu, działki, balko-

nu. Zgłoszenia przyjmujemy 

do 31 lipca włącznie. Udział 
w plebiscycie można również 

zadeklarować osobiście. 

Zdjęcia ogrodów i balko-

nów będziemy publikować 

na bieżąco na naszej stronie 

internetowej, w mediach spo-

łecznościowych oraz niektó-

re w papierowym wydaniu 

Gwarka. 

Na j ła d n i e j s z e  o g ro dy 

i balkony wybiorą czytelnicy 

Gwarka. Głosowanie będzie 

się odbywać w sierpniu za 

pomocą SMS-ów (koszt wy-

słania 1,23 zł brutto). Każdy 

SMS to jeden punkt. Zwycięży 

uczestnik, którego ogród bądź 

balkon zdobędzie największą 

liczbę głosów. 

Na zwycięzców czekają 

nagrody w postaci bonów za-

kupowych o wartości 300 zł, 
200 zł i 100 zł, ufundowanych 

przez sponsora plebiscytu. 

Regulamin konkursu do-

stępny jest w redakcji i na 

stronie internetowej gwarek.

com.pl.

(EKA)

Ogród pana Józefa Patalasa znajduje się w Boruszowicach. 

�Opiekowanie się ogrodem sprawia mi wiele satysfakcji, dlatego 

robię to od lat. W ogrodzie mam różne rodzaje kwiatów oraz 

krzewów. W zależności od pory roku w ogrodzie zachwycają róż-
nokolorowe tulipany, bratki, róże czy też lilie. W kolejnej części 

ogrodu królują tuje, które osłaniają go dookoła, a także wyzna-

czona jest część, w której uprawiam trochę warzyw � marchew, 

pietruszkę czy też pomidorki� � napisał nasz czytelnik

Właścicielem ogrodu jest Urszula Harazim. �Ogródek działkowy 

�Powstańców Śląskich� przeszedł z ojca na córkę. Jest wspo-

mnieniem oraz miejscem aktywnego odpoczynku. Posiadamy 

warzywnik, sporo kwiatów, drzewa owocowe i miejsce do 

odpoczynku. Jest kompostownik, który pozwala na uprawę bez 

chemii� - czytamy w zgłoszeniu

Dokończenie ze str. 1

Na komary skarżą się tar-

nogórzanie, lista miejsc, któ-

re polecają do odkomarzania, 

jest długa: parki Miejski i Re-

pecki, Osada Jana przy par-

ku kamiliańskim, Strzybnica 

w okolicach Stoły, przy ul. 

Grzybowej i Kościelnej, przy 

oczyszczalni, w Sowicach, 

Pniowcu, Bobrownikach Ślą-

skich, na os. Przyjaźń.

Jednak tarnogórski samo-

rząd nie planuje akcji odko-

marzania. � Inwestujemy za 

to w bardziej ekologiczne 

działania. Jako że latającymi 

wrogami komarów są głów-

nie jerzyki, rozpoczęliśmy 

akcję montowania budek dla 

tych ptaków. Pierwsze 3 po-

dwójne budki dla jerzyków 

są już na budynku Szkoły 

Podstawowej nr 5. Kupiliśmy 

kolejne i będziemy je monto-

wać � informuje Katarzyna 

Majsterek z tarnogórskiego 

magistratu. 

O pladze komarów mówią 

też nasi czytelnicy z Kalet, 

Tworoga, Brynka, Kotów, Bo-

ruszowic, Nowej Wsi Tworo-

skiej, Wieszowy. � Do tej pory 

mieszkańcy nigdy nie zgła-

szali nam tego problemu, nie 

było o tym mowy na zebra-

niach wiejskich, nie zaplano-

waliśmy więc odkomarzania. 

Jednak przyjrzymy się tej 

sprawie � mówi wójt Tworoga 

Eugeniusz Gwóźdź. Dodaje, że 

dopóki jest wilgotno, są kału-

że, walka z komarami jest bar-

dzo trudna. Do urzędników 

w Kaletach także nie dotarły 

głosy mieszkańców, którzy 

chcieliby pryskania owadów. 

Burmistrz Kalet Klaudiusz 

Kandzia mówi jasno, że odko-

marzania nie będzie.

Są też opinie zoologów, 

że żadnej plagi komarów nie 

ma. To normalny cykl roz-

woju tych owadów związany 

z wilgotnym początkiem lata. 

Wcześniej mieliśmy raczej 

susze i od chmar komarów 

po prostu się odzwyczailiśmy. 

Jest ich dużo w lipcu, spokoju 

nie będziemy też raczej mieć 

w sierpniu.

AGNIESZKA RECZKIN

Samorząd kontra mali 

krwiopijcy. Kto walczy 

z komarami?
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Wycięto rosły jesion przy ul. 

Staffa w Tarnowskich Górach. 

Jeszcze niedawno drzewo było 

objęte ochroną.

Jak wyjaśnia Urząd Miejski 

w Tarnowskich Górach, po-

wodem wycinki był nieroku-

jący poprawy stan drzewa, 

które zaczęło zagrażać użyt-

kownikom drogi. W 2013 

roku, aby uchronić pomnik 

przyrody, gmina przeprowa-

dziła zabiegi pielęgnacyjne, 

m.in. usunęła posusz z koro-

ny drzewa. Przez kolejne lata 

prowadzono monitoring. 

� Z roku na rok stan zdro-

wotny drzewa jednak się 

pogarszał, czego objawem 

było wczesne zrzucanie li-

ści i wytrącanie się posuszu 

w koronie. Kolejne oględzi-

ny prowadzono wiosną i je-

sienią 2017 roku. Badania 

drzewa jesienią 2018 roku 

potwierdziły zły stan Þ zjolo-

giczny jesionu, w tym posusz 

w szczytowych partiach ko-

rony i ubytek w części przy-

ziemnej pnia. Stwierdzono 

również, że prawdopodobną 

przyczyną złego stanu drzewa 

jest zamieranie systemu ko-

rzeniowego, co z kolei może 

skutkować jego wywrotem�  � 

informuje magistrat.

W czerwcu 2019 roku tar-

nogórska rada miejska, po 

uzgodnieniu z Regionalną Dy-

rekcją Ochrony Środowiska, 

podjęła uchwałę o zniesieniu 

ochrony prawnej drzewa. (MIR)

Pomnikowy jesion poszedł 
pod topór. Dlaczego?

Tak wyglądał jesion w czerwcu tego roku. Potem drzewo wycięto
 FOT. ARCHIWUM UM TG
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Był rok 2000. Niby żela-

zna kurtyna na gra-

nicy dawnego ZSRR 

opadła już kilka lat 

wcześniej, ale nie 

słyszałem, żeby kto-

kolwiek spędzał waka-

cje za wschodnią granicą. 

Wręcz przeciwnie, opowia-

dano niestworzone historie 

jak tam jest niebezpiecznie: 

biją, kradną, gwałcą, potem 

na narządy sprzedają, a na 

pomoc policji nie licz, bo pa-

nuje powszechna korupcja. 

W podjęciu decyzji o wyjeź-

dzie pomogła nam sponta-

niczna wycieczka do Lwowa, 

na którą pojechaliśmy rok 

wcześniej. Krótka, ale intere-

sująca, spotkaliśmy wówczas 

sympatycznych Ukraińców 

i zobaczyliśmy nieco inny 

świat, nieskażony jeszcze 

kulturą fast foodów. Wyjazd 

na Krym zapowiadał się więc 

jako ekscytująca przygoda.

Nie ma biletów 

Postanowiliśmy pojechać 

autobusem do Lwowa, a dalej 

pociągiem. Ukraińskie koleje 

nie miały wtedy chyba nawet 

strony internetowej, po-

dobnie jak PKP. Ale rozkład 

jazdy znalazłem w witrynie 

Deutsche Bahn. Wpisałem 

Lwów � Symferopol i okazało 

się, że są dwa bezpośrednie 

połączenia. Czas przejazdu... 

32 godziny. Tylko 2. klasa. 

Jak to rozumieć? Jeżeli 2. kla-

sa w pociągach ukraińskich 

to to samo co w polskich... 

Messengera ani WhatsAppa 

wtedy jeszcze nie wymyśli-

li, a połączenia telefoniczne 

na Ukrainę były piekielnie 

drogie. Nie pozostawało nic 

innego, jak czekać na maila 

z odpowiedzią od Andrieja 

Trofimowa. Dotarł po kilku 

dniach i kamień spadł mi 

z serca. Okazało się, że 2. 

klasa według DB to kuszetka 

z czteroosobowymi prze-

działami. Wybraliśmy pociąg 

poranny do Symferopola i kil-

kadziesiąt minut przed jego 

odjazdem ustawiliśmy się 

w kolejce do kasy na dworcu 

we Lwowie. Okazało się, że 

biletów nie ma. No trudno, 

poprosiłem więc o bilety na 

pociąg odjeżdżający wieczo-

rem. � Nie ma biletów � od-

parła kasjerka. Pomyślałem 

sobie,  że przenocujemy 

gdzieś  we Lwowie i poje-

dziemy następnego dnia. � 

W takim razie dwa bilety na 

jutrzejszy poranny pociąg do 

Symferopola poproszę. � Nie 

ma biletów. Nie rozumie pan, 

w ogóle nie ma biletów.

Odtaszczyliśmy plecaki 

na środek holu dworca nie 

za bardzo wiedząc, co dalej 

robić. Nagle jak spod ziemi 

wyrósł krótko przystrzyżony 

gość w dresach. Zapropono-

wał pomoc za kilka hrywien. 

Nie wzbudzał zaufania, ale co 

mieliśmy zrobić. Zaprowadził 
nas gdzieś w jakieś zakamar-

ki na piętrze dworca i chciał, 
żebyśmy mu dali paszporty. 

Dałem, ale na wszelki wypa-

dek poszedłem z nim. Wlazł 
na chwilę do jakiegoś biura, 

wyszedł z karteczką, na której 

było coś napisane ołówkiem, 

poszliśmy do kasy międzyna-

rodowej i po kilku minutach 

trzymałem w ręku paszporty 

z biletami. � Trzeba było od 

razu przyjść do mnie, to by-

ście jeszcze na poranny do 

Symferopola zdążyli � rzucił 
na pożegnanie. 

Co to znaczy pisać?

W jednym przedziale po-

dróżowaliśmy z trzyosobową 

rodziną ze Lwowa. W środ-

ku nocy miałem krótką lek-

cję  nauki języka naszych 

wschodnich sąsiadów. Po 

dniu pełnym wrażeń  pa-

dłem jak głaz, ale po kilku 

godzinach usłyszałem nagle 

w ciemnościach głos małe-

go Slawika, który oświadczył 
rodzicom, że chce pisać. Roz-

poczęły się jakieś szeptane 

pertraktacje, a ja ponieważ 

nie potrafię spać przy zapa-

lonym świetle, z niecierpli-

wością czekałem na rozwój 

wypadków. Tymczasem głos 

3-latka stawał się coraz bar-

dziej natarczywy. W końcu 

tata Slawika uległ i... wy-

szedł z dzieckiem na kory-

tarz. Wrócili po kilku minu-

tach i położyli się spać. Rano 

dowiedziałem się, że słowo 

oznaczające pisanie w ję-

zyku wschodnich Słowian, 

wymawiane tak jak w języ-

ku polskim z akcentem na 

pierwszą sylabę, znaczy tyle 

co, ni mniej, ni więcej, sikać.

Nad ranem pociąg wje-

chał do Żmerynki na Podolu. 

Stał na stacji strasznie długo, 

a w tym czasie na peronie 

trwał jarmark � można było 

kupić co tam dusza zapra-

gnie. Potem okazało się, że 

pociąg jedzie nie w kierunku 

Krymu, ale Kijowa, by za Bia-

łą Cerkwią jednak skręcić de-

likatnie na południe. Patrząc 

na mapę Ukrainy, nadłożył 
jedną trzecią drogi, ale za to 

nocne widoki pieców hutni-

czych w Dniepropietrowsku 

odbijające się  w wodach 

Dniepru czy ciągnące się po 

horyzont hektary kwitną-

cych słoneczników, niezapo-

mniane. I dzięki temu jakoś 

nie byłem potem specjalnie 

zaskoczony, gdy okazało się, 

że z Symferopola można po-

jechać nad morze trolejbu-

sem. Odległość 50 km, po-

nad 2 godziny jazdy, zatykało 

uszy gdy trajtek przeprawiał 
się przez góry, ale widoki, 

zwłaszcza na ostatnim odcin-

ku, niezwykle malownicze. 

Jak wam się tu podoba?

Znajomy dziennikarz, po 

dłuższych perypetiach zała-

twił nam pokój w turbazie 

� ośrodku wypoczynkowym 

Tavria. Na miejscu należało 

się zameldować, a niedopeł-
nienie obowiązku wiązało 

się z poważnymi kłopotami. 

Czytałem wspomnienia stu-

dentów, którzy zostali zatrzy-

mani na granicy i musieli 

wrócić do hotelu, gdzie przez 

tydzień mieszkali, żeby wbili 

im tam pieczątki meldunko-

we. Porządnie nastraszony 

poszedłem pytać w recepcji, 

gdzie tu można się zameldo-

wać. Okazało się, że wieczo-

rem w wyznaczonym spe-

cjalnie do tego celu okienku. 

Pojechaliśmy więc zwiedzać 

tam, gdzie nas wysłał An-

driej Trofimow, bo żadnego 

przewodnika nie udało się 

kupić. Po całym dniu ogląda-

nia pałacu chanów tatarów 

krymskich w Bachczysaraju, 

miasta-twierdzy Czufut-Kale 

i monasteru wykutego w ska-

łach usiedliśmy wykończeni 

na ławce przed specjalnym 

okienkiem. � Budtie lubież-

ny, idite siuda � zostałem 

wywołany po rosyjsku, ale po 

przygodzie z czasownikiem 

� pisać�  już wiedziałem, że nie 

należy tego, co usłyszałem, 

brać dosłownie. 

Przede mną na podwyższe-

niu siedziała potężna kobieta 

w niebieskim mundurze. Po-

dałem paszporty, które funk-

cjonariuszka zaczęła dokład-

nie przeglądać. � Jak wam 

się tu podoba? � padło, a ja 

poczułem się jak na przesłu-

chaniu przez KGB. � Tu prze-

pięknie, południe Europy... � 

nerwowo szukałem w głowie 

jakichś rosyjskich słów, ale 

przerwał to gest dłoni funk-

cjonariuszki. � Taaak. Więcej 

mówić nie trzeba. Przepięk-

nie, południe Europy � powtó-

rzyła i wbiła do paszportów 

pieczątki meldunkowe. 

Gdzie horror?

Dreszcz emocji nie opusz-

czał nas do końca wyjazdu, 

raz po raz byliśmy zaskaki-

wani. Nie sposób było przewi-

dzieć, co przyniesie następny 

dzień. Ale po żadnych innych 

wakacjach nie mieliśmy tyle 

do opowiadania. Co zaskaku-

jącego może cię spotkać w sa-

molocie do Wielkiej Brytanii, 

czy jadąc samochodem nad 

Adriatyk? Czy są jakieś cie-

kawe miejsca w Holandii czy 

Czechach nieopisane w prze-

wodnikach? A horror to jest 

teraz, bo jeszcze trudniej na 

Krym pojechać, choćby z po-

wodu rosyjskiej wizy. A i at-

mosfera pewnie już nie taka, 

jak 20 lat temu.

WAKACYJNY HORROR: GRAŻDANIN 
POLAK, JAK WAM SIĘ TU PODOBA?

Na zewnątrz upał, a w środku, dzięki fontannom i wymuszonej 

cyrkulacji powietrza, jakby znacznie chłodniej. Pałac chanów 

tatarów krymskich w Bachczysaraju
 FOT. PIXABAY

Do rozdania jest 1526 bi-

letów do Zabytkowej Kopal-

ni Srebra i Sztolni Czarnego 

Pstrąga. Wszystko z okazji 3 

rocznicy wpisania tarnogór-

skich zabytków na listę UNE-

SCO. Liczba darmowych wej-

ściówek nawiązuje do roku 

1526, kiedy  założone zostało 

miasto Tarnowskie Góry. Ak-

cję � UNESCO dla tarnogórzan 

� cudze chwalicie � swego 

nie znacie�  przygotował ma-

gistrat razem ze SMZT. Akcję 

bezpłatnego zwiedzania za-

planowano w dwa weekendy: 

od 24 do 26 lipca oraz od 31 

lipca do 2 sierpnia. Wejściów-

ki są do odebrania w Punkcie 

Informacji o Mieście (boczne 

wejście do ratusza) � od 20 

lipca aż do ich wyczerpania. 

Mogą z nich skorzystać tyl-

ko tarnogórzanie. (ESP)

Rozdają wejściówki do kopalni
24 lipca rusza kino ple-

nerowe w Lublińcu. Filmy 

będą wyświetlane na skwe-

rze przed Miejskim Domem 

Kultury. O godz. 20.30 będzie 

można zobaczyć � Najlepsze-

go�  w reż. Łukasza Palkow-

skiego. Wstęp wolny. Kolejne 

seanse będą co tydzień, do 28 

sierpnia, ale tylko pod warun-

kiem, że dopisze pogoda.

W ubiegłym tygodniu ru-

szyło kino pod chmurką przed 

CK � Karolinka�  w Radzionko-

wie, kolejna odsłona 31 lipca, 

od godz. 20.30. Na początek 

bajka dla dzieci, potem film 

dla dorosłych. W sierpniu 

ruszy kino plenerowe Tarno-

górskiego Centrum Kultury, 

we wszystkich dzielnicach, 

a także seanse w Zbrosławi-

cach � na łące za budynkiem 

biblioteki. (ESP)

Kino pod chmurką

Lubię zwiedzać miejsca nieprzewidywalne, zaskakujące, gdzie przemysł turystyczny jeszcze nie dotarł. 
Kiedy znajomy dziennikarz z Krymu zaproponował, żebyśmy przyjechali zobaczyć perłę Morza Czarnego, 
razem z żoną długo się nie zastanawialiśmy.

– Nie ma biletów – 

odparła kasjerka.

Pomyślałem sobie, że 

przenocujemy gdzieś 

we Lwowie i pojedziemy 

następnego dnia.

– W takim razie dwa bile-

ty na jutrzejszy poranny 

pociąg do Symferopola 

poproszę. 

– Nie ma biletów. Nie 

rozumie pan, w ogóle nie 

ma biletów.
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FAKTY I LUDZIE

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Kanał  Gliwicki najle-

piej oglądać z pokła-

du wycieczkowego 

statku. W internecie 

można znaleźć ofer-

ty rejsów krótszych 

i dłuższych, zwykłych, 

kulinarnych, muzycz-

nych, a nawet dla miłośników 

dwóch kółek i połączyć wy-

pad rowerowy z wycieczką 

statkiem. 

Równie ciekawą propozy-

cją są spływy kajakowe z Gli-

wic czy Pławniowic. Na trasie 

są śluzy i mamy okazję prze-

konać się na własne oczy, jak 

wygląda śluzowanie. Budow-

le, które powstały w latach 

30. XX wieku, po dziś dzień 

robią  wrażenie. W jednej 

z nich doszło do katastrofy 

budowlanej, którą projektant 

przypłacił życiem na skutek 

zawału serca. Dlatego przed 

wypłynięciem na wody Kana-

łu Gliwickiego, warto poznać 

jego historię, żeby po drodze 

niczego interesującego nie 

przegapić. 

Kłodnicki na początek
W XVIII w. górnośląski 

przemysł borykał się z pro-

blemem transportu. Nie było 

wtedy jeszcze kolei żelaznej, 

problemu nie rozwiązywały 

drogi bite. Postawiono na 

transport wodny i postano-

wiono uczyć się od najlep-

szych. I tutaj pojawia się 

dobrze znana tarnogórza-

nom postać hr. Fryderyka 

Wilhelma Redena, dyrekto-

ra Urzędu Górniczego. � Udał 
się,  wraz z inspektorem 

budowlanym Fryderykiem 

Weddingiem, do Anglii. 

Tam poznali kanały wraz 

z pochylniami służącymi do 

transportu łodzi przy du-

żych różnicach poziomów, 

bez użycia śluz wodnych. 

Już w 1789 r., na wzór angiel-

ski, królewski nadinspektor 

grobli W. Geschke wykonał 
projekt kanału, łączącego 

zagłębie górnośląskie z Odrą, 

którego budowę rozpoczęto 

w 1792 r.�  � napisał krajo-

znawca Edward Wieczorek. 

Roboty ukończono w 1822 

roku, ale kanał oddano do 

użytku 16 lat wcześniej. Wów-

czas liczył 45,7 km długości 

i 4 m szerokości. Powstały na 

nim dwa porty: gliwicki i ko-

zielski, który wkrótce stał się 

największym śródlądowym 

portem w Europie. Najlepszy 

czas dla kanału to lata 1843-

1855, spławiano nim około 50 

tys. ton towarów rocznie. Tą 

drogą trafiały do Poczdamu, 

Berlina i Wrocławia m.in. 

elementy żeliwnych mostów, 

odlanych w Gliwicach. 

Westfalia przejmuje rynki 
Zmierzch świetności Ka-

nału Gliwickiego zaczął się 

pod koniec XIX wieku. Nie 

radzono sobie z zamulaniem 

koryta, konkurencją ze strony 

kolei żelaznej, do tego dołożył 
się podział Górnego Śląska 

w 1922 r. Niewiele dawały pró-

by modernizacji. W 1894 roku 

przeprowadzono pierwszy 

próbny rejs parowca � Adler� , 

3 lata później próbny rejs 

parowca ciągnącego cztery 

załadowane barki. Jednak już 

wtedy jego los wydawał się 

przesądzony. Gdy w 1914 roku 

oddano w Niemczech do użyt-

ku Kanał Centralny, ten prze-

jął część dostaw węgla i koksu 

do Berlina. Wówczas, zamiast 

z Górnego Śląska, towary pły-

nęły z okręgu przemysłowego 

w Westfalii.

Kanał im. Adolfa Hitlera
Ponieważ modernizacja 

starego kanału nie miała 

sensu, pojawiły się pomysły 

budowy nowego. Zwolennicy 

argumentowali to tym, że 8 

górnośląskich kopalń � wydo-

bywających 5 mln ton węgla 

� znajduje się w promieniu 

kilku kilometrów od tej drogi 

wodnej. Na konferencji lan-

dów w 1927 r. podkreślano, że 

większy, nowy kanał pozwoli 

na skuteczne konkurowanie 

z okręgami na zachodzie Nie-

miec i, jak wyliczono, spowo-

duje to spadek cen węgla o 5 

marek na tonie. Podkreślano 

także, że przy budowie ka-

nału pracę znajdzie 7000 lu-

dzi, a kolejne miejsca pracy 

powstaną w przemyśle, na 

którego rozwój będzie miała 

wpływ ta droga wodna. Argu-

mentem � za�  było też znacze-

nie militarne kanału dla ów-

czesnych Niemiec. Po wielu 

latach sporów śląskie lobby 

dopięło swego i zapadła decy-

zja o budowie nowego kanału. 

Ukończono ją w 1939 r., a dro-

ga wodna otrzymała imię Ad-

olfa Hitlera. 

Katastrofa w Dzierżnie
Kanał Gliwicki ma 40 ki-

lometrów i 600 metrów dłu-

gości. Różnica poziomów 

wody na początku i końcu 

kanału wynosi 43,60 metra. 

Pokonanie kanału przez bar-

ki, mimo różnic poziomów, 

umożliwia 6 śluz. � Najbar-

dziej imponującymi budow-

lami Kanału Gliwickiego są 

śluzy Kłodnica i Dzierżno, 

w których wysokość piętrze-

nia dochodzi do 11 metrów. 

Sercem śluzy jest sterownia 

z przeszklonym mostkiem, 

architektonicznie nawiązują-

ca do funkcjonalizmu okresu 

międzywojennego. Załoga 

z wysokości owego � kapitań-

skiego mostka�  uruchamia, 

zawieszone na linach, 60-to-

nowe wrota zamykające śluzę 

i podnosi lub opuszcza śluzo-

wane zestawy. Śluza Dzier-

żno ma napęd elektrycz-

ny, a silniki z lat 1938-1939 

(m.in. firmy Brown-Boveri) 

zachowały się w doskonałym 

stanie do dnia dzisiejszego. 

W 1941 r. miała miejsce na 

śluzie Dzierżno katastrofa 

budowlana: posadowiony 

na niezbyt stabilnym grun-

cie peron, zbudowany z li-

tego betonu, oddzielający 

bliźniacze komory śluzo-

we, spowodował osunięcie 

podłoża i uszkodzenie całej 

konstrukcji. Na wieść o tym 

główny projektant inż. Artur 

Albrecht zmarł na zawał ser-

ca. Peron musiano rozebrać 

i zbudować od nowa jako 

lekką, pustą w środku kon-

strukcję. Śmierć A. Albrech-

ta upamiętnia zachowana ta-

blica pamiątkowa�  � napisał 
Edward Wieczorek. 

Śluzowanie barek można 

oglądać m.in. z mostu na ul. 

Staromiejskiej w Gliwicach 

� Łabędach. Niedaleko jest 

przystań statków wycieczko-

wych.  Śluza Dzierżno znajdu-

je się pomiędzy zbiornikami 

Dzierżno Małe i Duże.

Kolejna śluza położona jest 

koło Rudzińca. W jej sąsiedz-

two można dojechać drogą.

BLISKO A CIEKAWIE: REJSEM PO 
KANALE NIEGDYŚ IM. ADOLFA HITLERA
To jedna z tych inwestycji, która świadczyła o potędze gospodarczej Górnego Śląska. Gdy ją otwierano, była to 
najnowocześniejsza droga wodna w Europie. Dzisiaj, ze względu na stan żeglugi śródlądowej w Polsce, mało kto o tym pamięta.

Śluzowanie barki w Rudzińcu. Różnica poziomów wody wynosi 

6,25 m

Śluza Rudziniec jest jedną z sześciu na Kanale Gliwickim. Architektura budowli miała na celu ukaza-

nie potęgi Rzeszy Niemieckiej
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Kanał Gliwicki najlepiej oglądać z pokładu wycieczkowego statku lub kajaka
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EKOLOGIA Z ZYSKIEM

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Kalety postawiły na am-
bitną turystykę. Mię-

dzy innymi dzięki 
temu Zielona, w któ-
rej  jest najwięcej 
ścieżek dydaktycz-

nych, mimo wzrostu 
liczby letników zacho-

wała swój charakter i nadal 
jest ostoją ptactwa wodnego 
i zwierzyny.

O bobrach

Pierwsza ścieżka przyrod-
nicza powstała w Zielonej 
z inicjatywy Józefa Rzepki. 
Opowiada o bobrach, któ-
rych ślady żerowania w Zie-
lonej są widoczne na każdym 
kroku. 20 lat temu te gryzonie 
spotykały się z powszechnym 
zainteresowaniem i sympa-
tią, teraz już tak nie jest. Tym 
bardziej potrzeba rzetelnej 
wiedzy na ich temat. 

� W czasach gdy wytyczo-
no ścieżkę, były może dwie 
pary bobrów, sprowadzone 
do leśnictwa Zielona z Su-
walszczyzny. W tej chwili 
jest ich więcej. Bobry poka-

zują, że trzeba zatrzymywać 
wodę, tak jakby nam chciały 
powiedzieć, że być może cze-
ka nas susza. Bierzmy z nich 
przykład � powiedział Józef 
Rzepka, gdy w ubiegłym roku 
odbierał Zielony czek, pre-
stiżową nagrodę WFOŚiGW 
w Katowicach. 

Z wiekowym cisem 

Najdłuższa ścieżka eduka-
cyjna w Kaletach ma długość 
22 km. Rozpoczyna się w Jęd-
rysku i prowadzi przez Lubocz 
oraz Mikołeskę na Siwcowe, 
potem wraca do Jędryska. 
Największą atrakcję stanowi 
wiekowy cis. Drzewo jest wy-
jątkowe, ale na jego temat po-
dano już tyle nieprawdziwych 
informacji, że niebezpieczne 
jest w ogóle pisanie o nim. 
Nigdy nie wiadomo, na ile są 
wiarygodne wiadomości przy-
taczane przez różnych auto-
rów. I choćby z tego powodu 
cis, który od kilku wieków 
rośnie w lesie pomiędzy Kale-
tami a Tarnowskimi Górami, 
jest wart uwagi.

W materia łach Lasów 
Państwowych wiek drzewa 

najpierw oznaczono na 1200 
lat, ale potem zweryÞ kowano 
na 600. Stanisław Berezow-
ski w � Turystyczno-krajo-
znawczym przewodniku po 
województwie śląskim�  po-
daje, że drzewo liczy 550 lat. 
Ponieważ książkę wydano 
w 1937 roku, podany w niej 
wiek mniej więcej zgadzałby 
się z owymi sześcioma wie-
kami. Natomiast wojewoda 
częstochowski w zarządze-
niu z 1989 r. w sprawie uzna-
nia cisa za pomnik przyrody 
odmładza drzewo do 200 lat. 
Ale ponieważ w dokumencie 
dodano cisowi kilka metrów 
wysokości i pomylono nu-
mer oddziału leśnego, gdzie 
rośnie, tych informacji nie 
należy traktować zbyt po-
ważnie. Wysokość drzewa to 
16-17 metrów. Ile liczy ob-
wód? Co publikacja, to wię-
cej. Theodor Schude, który 
jako pierwszy je opisał, podał 
w � Księdze lasów śląskich�  
z 1906 r., że cis liczy w obwo-
dzie 1,43 m. Andrzej Czudek 
w 1938 r. napisał, że obwód 
ma 1,65 m, w pełnym błędów 
zarządzeniu wojewody było 

to 1,98 m. Ostatnio obwód 
oszacowano na 2,20 m.

Nauka i zabawa

Najwięcej ścieżek edu-
kacyjnych jest w Zielonej. 9 
km liczy Zielona Pętla, która 
prowadzi do traktu łączące-
go w średniowieczu Bytom 
i Woźniki oraz do Garbatego 
Mostu nad Małą Panwią. 

Efektem poszukiwania nie 
tylko ciekawych tematów, ale 
także bardziej interesujących 
form jest Nauka i zabawa na 
Leśnej Rajzie. To nowocze-
sne, interaktywne tablice 
w ciekawy sposób informu-
jące nas o bogactwie otacza-
jącej przyrody, ale i spraw-
dzające wiedzę. Do tej ścieżki 
dołączyły potem Ekologiczne 
gry terenowe w Zielonej. 

Najnowsza ścieżka edu-
kacyjna w Zielonej została 
oddana do użytku w 2018 r. 
Żeby ją zobaczyć, trzeba po-
płynąć na wyspę na dolnym 
stawie. Są tam rzeźby, co 
najmniej naturalnej wielko-
ści, bo bobry i wydry wydają 
się być większe niż zwierzę-
ta w naturze.

Grzyby na metry

W 2017 r. przy Alei Dębów 
w Truszczycy ustawiono 10 
makiet dużych grzybów: oka-
zu dojrzałego, młodego oraz 

tablicy informacyjnej z cieka-
wym opisem poszczególnych 
gatunków: jadalnych i trują-
cych, popularnych i tych rza-
dziej spotykanych. Wysokie 
na ponad metr grzyby wy-
rzeźbił Ryszard Wysocki z Zie-
lonej. Rzeźby przedstawiają: 
borowika szlachetnego, pod-
grzybka, maślaka, koźlarza 
czerwonego, kanię, kurkę, 
rydza, muchomora sromot-
nikowego i czerwonego oraz 
olszówkę. 

Ryby imponujących 

rozmiarów

Rok wcześniej w kale-
tańskim Ichtioparku po-
jawiły się  imponujących 
rozmiarów modele ryb. 
Nad stawem można tu za 
darmo wypożyczyć wędkę, 
otrzymać przynętę i powęd-
kować. Miejsce to staje się 
powoli szkółką na świeżym 
powietrzu, gdzie w nietypo-
wy sposób uczy się o rybach. 
Pierwszą ścieżkę edukacyjną 
utworzono przy zakładaniu 
Ichtioparku, a potem do ta-
blic dołączyły nowe ekspo-
naty, które podobają się nie 
tylko dzieciom. Dzięki du-
żym modelom odwiedzający 
mają okazję z bliska i � na-
macalnie�  poznać karpia, 
szczupaka, pstrąga, suma, 
leszcza i węgorza.

OD PRZYBYTKU WIEDZY GŁOWA NIE BOLI

Efektem poszukiwania nie 

tylko ciekawych tematów, ale 

także bardziej interesujących 

form, jest scieżka Nauka i 

zabawa na Leśnej Rajzie
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Od 1 lipca można składać 

wnioski o dotacje z programu 

„Moja Woda”. Przeznaczono 

na niego 100 mln zł, co po-

zwoli sfinansować aż 20 tys. 

instalacji przydomowej re-

tencji.

Największą popularnością 
program cieszy się w woje-
wództwie śląskim. Do 10 lip-
ca do Wojewódzkiego Fun-
duszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w Ka-
towicach trafiły 842 wnio-
ski. Na kolejnych miejscach 
są Kraków (766 wniosków) 
i Warszawa (497 wniosków).

Program � Moja Woda�  ma 
na celu zapobieganie skut-
kom suszy. Gdy efekty coraz 
mniejszych opadów dają się 
coraz bardziej we znaki, gro-
madzenie wód opadowych 
i roztopowych zaczyna być 
koniecznością. 

W ramach programu każ-
dy właściciel domu jedno-

rodzinnego może otrzymać 
dotację  do 5 tys. zł, przy 
czym nie więcej niż 80 proc. 
kosztów, które poniesie po 
1 czerwca 2020 r. Pieniądze 
będzie można przeznaczyć 
na przewody odprowadzają-
ce wody opadowe, zbiornik 
retencyjny podziemny lub 
nadziemny, oczko wodne, 
instalację rozsączającą oraz 
elementy do nawadniania 
lub innego wykorzystania za-
trzymanej wody.

WFOŚiGW przyjmuje je-
dynie wnioski wypełnione 
i przesłane za pomocą porta-
lu beneÞ cjenta. 

W celu złożenia wniosku 
o doÞ nansowanie należy:

� jeżeli ktoś jeszcze nie 
ma, to założyć konto w por-
talu beneficjenta na stronie 
portal.wfosigw.katowice.pl. 
Po aktywacji konta będzie 
można się zalogować i ko-
rzystać z portalu. Formularz 
wniosku będzie dostępny do-

piero po zalogowaniu w por-
talu,

� pobrać, a następnie wy-
pełnić aktywny formularz 
PDF wniosku o dofinanso-
wanie dostępny w menu po 
lewej stronie w zakładce � DE-
DYKOWANA OFERTA DLA BE-
NEFICJENTA (FORMULARZE 
WNIOSKÓW)�  � � Program 
priorytetowy MOJA WODA�,

� wysłać wypełniony for-
mularz wniosku do funduszu 
za pomocą � SKRZYNKI PO-
DAWCZEJ � PDF� � dostępnej 
w portalu beneÞ cjenta,

� wydrukować wypełnio-
ny formularz wniosku, pod-
pisać i dostarczyć wraz z do-
kumentami wymienionymi 
w spisie wymaganych za-
łączników, znajdującym się 
na ostatnich stronach for-
mularza wniosku, do Woje-
wódzkiego Funduszu Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki 
Wodnej w Katowicach, ul. 
Plebiscytowa 19, 40-035 Ka-

towice. Regulamin progra-
mu jest dostępny na stronie 
internetowej www.wfosigw.
katowice.pl. Infolinia pro-
gramu 32-722-77-09 czynna 
w godzinach 7.30-15.30. 

Równolegle Ministerstwo 
Klimatu oraz NFOŚiGW pra-
cują nad innymi działaniami 
dotyczącymi retencji na wsi 
i w miastach. Programy będą 
skierowane do samorządów. 
Mowa o kolejnych 210 milio-
nach zł, które będzie można 
przeznaczyć na tego typu in-
westycje. 

Resort klimatu i podlega-
jący mu NFOŚiGW przypomi-
nają, że do 17 sierpnia można 
składać wnioski o finanso-
wanie � wodnych�  projektów 
w ramach środków norwe-
skich, gdzie zarezerwowano 
pieniądze m.in. na realizację 
inwestycji w zakresie zielo-
no-niebieskiej infrastruktury 
w miastach. Budżet działania 
wynosi 100 mln zł.

Kolejne 60 mln zł z Progra-
mu Operacyjnego Infrastruk-
tura i Środowisko 2014-2020 
przeznaczono dla samorzą-
dów na zmniejszenie proble-
mu suszy i zminimalizowanie 
ryzyka podtopień podczas 
opadów nawalnych. 

Dodatkowo, 50 mln zł ze 
środków krajowych � w ra-
mach zmodyÞ kowanego pro-
gramu priorytetowego NFOŚi-

GW � Adaptacja do zmian 
klimatu oraz ograniczanie 
skutków zagrożeń środowi-
ska�  � zarezerwowano dla 
jednostek samorządu teryto-
rialnego na realizację zadań 
z zakresu retencjonowania 
wody na terenach wiejskich. 
W tym przypadku dostępne 
będą dotacje do 70 proc. kosz-
tów kwaliÞ kowanych.
(MIR)

Złożyliście już wniosek o dotację?

Jak dowiedzieć się, co ciekawego mamy w okolicy? Między innymi temu służą ścieżki edukacyjno-
przyrodnicze. W Kaletach powstają ze wsparciem Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w Katowicach.
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

100 lat temu uchwalono 

Statut Organiczny Wo-

jewództwa Śląskie-

go, gwarantujący 

Górnoślązakom au-

tonomię. Na wejście 

w życie nowego prawa 

trzeba było poczekać, aż 

część województwa śląskie-

go została przyłączona do 

Polski. Po co więc 15 lipca 

1920 r. przyjmowano prawo 

dla ziem nieznajdujących się 

w granicach kraju?

Śląska autonomia była 

kartą przetargową w kam-

panii plebiscytowej. Niem-

cy złożyli Górnoślązakom 

propozycję podniesienia re-

jencji opolskiej do rangi pro-

wincji. W odpowiedzi Polacy 

zaproponowali specjalny 

status, gwarantujący, że wo-

jewództwo śląskie, tak róż-

ne od reszty Polski, będzie 

zarządzane regionalnie, co 

m.in. nie pogorszy sytuacji 

przemysłu. Nie były to pu-

ste słowa, bo część Górnego 

Śląska, która potem znalazła 

się w granicach Polski, była 

najbogatszym obszarem kra-

ju, najbardziej rozwiniętym 

gospodarczo i uprzemysło-

wionym. � Śląska autonomia 

miała być dla Górnośląza-

ków argumentem za opowie-

dzeniem się w plebiscycie za 

Polską. Gwarantowała, że 

prawo będzie stanowił Sejm 

Śląski, w którym zasiadało 

48 posłów, potem ich licz-

bę ograniczono do 24. Sejm 

wybierał Radę Wojewódzką 

z wojewodą śląskim na czele, 

którą zatwierdzał najpierw 

naczelnik państwa, a po-

tem prezydent RP � 

mówi Rafał Ludwi-

kowski z Muzeum 

w Tarnowskich 

Górach.

W  w o j e -

wództwie ślą-

skim obowią-

zywały ustawy 

Sejmu Śląskie-

go, które mu-

siały być zgodne 

z Konstytucją RP 

oraz traktatami mię-

dzynarodowymi, głów-

nie Konwencją genewską. 

Do kompetencji władz ślą-

skich należała polityka po-

datkowa, 60 proc. wpływów 

z podatków zostawało w wo-

jewództwie, a tylko 40 proc. 

wysyłano do Warszawy. � Za 

te pieniądze wybudowano 

m.in. gmach Sejmu Śląskie-

go. Na nim wzorowano się 

potem podczas budowy sie-

dziby Sejmu RP, choć wznie-

siono dużo skromniejszy 

budynek � mówi Rafał Lu-

dwikowski. � Część wpływów 

podatkowych reinwestowano 

potem w rozwój przemysłu 

na Śląsku. W gestii władz 

województwa było także 

szkolnictwo, służba zdro-

wia, ubezpieczenia społecz-

ne i policja. Mniejszość nie-

miecka, niezbyt liczna, bo 

licząca 5-10 proc. lud-

ności województwa 

śląskiego, miała zde-

cydowanie większe 

uprawnienia niż 

mniejszość ukraiń-

ska, żydowska czy 

białoruska w Pol-

sce. Do kompeten-

cji władz centralnych 

należała na Śląsku 

wojskowość, polityka 

zagraniczna i niektóre 

obszary polityki wewnętrz-

nej. � Od samego początku 

władze centralne próbowa-

ły ograniczać autonomię. 

Zmierzano do uniÞ kacji kra-

ju, co się nigdy nie udało. Za 

czasów sanacji pochodzący 

spoza Śląska wojewoda Mi-

chał Grażyński realizował 
politykę Piłsudskiego � mówi 

Rafał Ludwikowski. Śląska 

autonomia została zniesiona 

7 maja 1945 r. z naruszeniem 

przepisów proceduralnych.

100 LAT TEMU UCHWALONO 
ŚLĄSKĄ AUTONOMIĘ
Większość podatków zostawało na Śląsku, a ustawy przyjmowali śląscy posłowie w Katowicach.
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Tłok pieczęci notariusza i 

pierwszego marszałka sejmu 

śląskiego Konstantego Wolne-

go. Ze zbiorów Muzeum 

w Tarnowskich Górach
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Monika Michalik zadebiuto-
wała w ubiegłym roku, kiedy 
ukazała się jej powieść „Bądź 
moim marzeniem”. Teraz 
w księgarniach można kupić 
jej drugą książkę „Zaczekaj 
na mnie”.

� Tyle się  naczekaliśmy 

wspólnie na ten wielki dzień 

i oto wreszcie nadszedł! Co 

czuję? Motyle, radość, eufo-

rię, apetyt na więcej, ale też 

niepewność, co powiecie po 

lekturze � napisała Monika 

Michalik na swoim facebo-

okowym profilu. Dziękuje 

najbliższym, którzy cały czas 

w nią wierzyli i zachęcali do 

pisania.

Obydwie powieści ro-

dowite j  tarnogórzanki , 

dziś  mieszkanki Nowego 

Chechła, to romanse. Boha-

terami � Zaczekaj na mnie�  

są Aleksander i Amelia. Czy 

związek znanego z miłostek 

pisarza i mężatki, która sta-

ra się wierzyć w obietnice 

męża, że więcej nie zrobi jej 

krzywdy, ma szanse na hap-

py end?

Niezwykła jest historia 

autorki powieści. Cztery lata 

temu traÞ ła do szpitala z bia-

łaczką. � Kiedy dowiedziałam 

się, jak ciężko jestem chora, 

poczułam pustkę i bezsil-

ność. Jeszcze przed chwilą 

planowałam urlop, waka-

cje, a tu nagle ktoś postawił 
przede mną grubą ścianę ze 

szkła. Widziałam, że po dru-

giej stronie tej ściany toczy 

się normalne życie, świeci 

słońce, a ja zostałam uwię-

ziona w innym świecie. Za-

częłam szukać pocieszenia 

w literaturze, chciałam wie-

rzyć, że białaczka to nie wy-

rok. Jednak wszystkie książ-

ki, które traÞ ały w moje ręce, 

miały złe zakończenia. Wtedy 

zaczęła we mnie dojrzewać 

myśl o własnej powieści. 

Takiej, która daje nadzieję 

� mówiła nam rok temu Mo-

nika Michalik, kiedy ukazała 

się jej debiutancka powieść 

� Bądź moim marzeniem� , 

także o miłości. (ESP)

� Zaczekaj na mnie� . Czy ta powieść daje 
nadzieję?

Monika Michalik
 FOT. RADOSŁAW KAŹMIERCZAK

Trwa przyjmowanie propo-
zycji projektów w ramach 
budżetu partycypacyjnego 
powiatu tarnogórskiego. Ter-
min upływa 3 sierpnia. 

Na V już edycję powiat prze-

znaczył 400 tys. zł i podzielił 
na dwie pule: 180 tys. zł na 

realizację zwycięskiego pro-

jektu z gmin: Miasteczko Śl., 

Kalety, Ożarowice, Tworóg, 

Krupski Młyn oraz 220 tys. 

z gmin: Tarnowskie Góry, 

Radzionków, Świerklaniec, 

Zbrosławice.

Aby wziąć udział w kolej-

nej edycji budżetu partycy-

pacyjnego, wystarczy mieć 

pomysł  na inwestycję  lub 

działanie lokalne, zebrać min. 

20 podpisów na liście popar-

cia i w terminie zgłosić swój 

projekt do starostwa. 

W poprzedniej edycji naj-

więcej głosów zyskała propo-

zycja wykonania dokumen-

tacji i wybudowania kilkuset 

metrów ścieżki pieszo-rowe-

rowej przy drodze powiatowej 

w Miasteczku Śl. Drugi pro-

jekt, który zdobył najwięcej 

głosów, to remont chodników 

przy ul. Wolności i Oświęcim-

skiej w Zbrosławicach. W su-

mie zgłoszono wówczas 14 

projektów. 

(EKA)

Do podziału 
400 tys. zł

Do bibliotek trafiła publikacja 
„Górny Śląsk – stąd nasz ród”. 
Zebrano w niej wykłady, któ-
rych można było posłuchać 
podczas XVIII Sympozjum 
Tarnogórskiego. 

� Książka uzyskała recenzję 

naukową, co zarówno tę pu-

blikację, jak i Sympozjum Tar-

nogórskie plasuje znacznie 

wyżej w hierarchii wydarzeń 

naukowych i popularnonau-

kowych � podkreśla organi-

zator sympozjum Stanisław 

Kowolik.

W książce znalazły się 

m.in. teksty bp. Jana Kopca 

o tym, jak Śląsk rozumiał św. 

Jan Paweł II czy Piotra Semki 

o sporach o tożsamość Górne-

go Śląska. Wśród pozostałych 

autorów są: Piotr Jaroszyń-

ski, Hanna Karp, Grzegorz 

Kucharczyk, Jarosław Neja, 

Paweł Skrzydlewski, Zygmunt 

Woźniczka, ks. Arkadiusz Wu-

wer. (ESP)

Spory 
o tożsamość

 – Za te pieniądze wy-
budowano m.in. gmach 
Sejmu Śląskiego. Na nim 
wzorowano się potem 
podczas budowy siedziby 
Sejmu RP, choć wznie-
siono dużo skromniejszy 
budynek – mówi Rafał 
Ludwikowski.
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W niedzielę, 12 lipca w parku 
Kunszt w Bobrownikach Ślą-
skich odbyły się uroczystości 
upamiętniające 236 rocznicę 
odkrycia złóż srebronośnych 
w szybie Rudolphine i trzecią 
rocznicę wpisu tarnogórskich 
zabytków pogórniczych na listę 
UNESCO. Nawiązując do trady-
cji, zorganizowano bergfest.

� Katowice, Chorzów, Siemia-

nowice to były wtedy wsie. 

W najbliższym mieście, upa-

dającym Bytomiu, prawie 

wszystkie budynki były drew-

niane. Stolicą Górnego Śląska 

było Opole. Cały przemysł sta-

nowiły wówczas kuźnice wy-

budowane przy rzekach � kre-

ślił rys historyczny Zbigniew 

Pawlak, przewodniczący Sto-

warzyszenia Miłośników Zie-

mi Tarnogórskiej. � A tu nagle 

powstaje ogromna kopalnia. 

Te 8 maszyn parowych, które 

przywędrowały do Tarnow-

skich Gór, rozpoczęły indu-

strializację Górnego Śląska. 

Po Anglii, Walonii, Nord-Pa

-de-Calais rewolucja przemy-

słowa dotarła do nas. 

Wcześniej, nim uczest-

nicy uroczystości spotkali 

się w parku Kunszt, odpra-

wiono mszę św. w kościele 

w Bobrownikach Śląskich. 

(MIR)

Tu zaczęła się industrializacja 
Górnego Śląska

Historyczny artykuł Hugona Kocha o odkryciu złóż srebrono-

śnych i Kopalni Fryderyk odczytał Arkadiusz Poźniak

Pamiątkowa fotograÞ a na szczycie kopca upamiętniającego odkrycia złóż srebronośnych w szybie 

Rudolphine
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Dzieci oraz ich opiekunowie, 
uczestniczący w II turnusie 
półkolonii w tarnogórskim 
Jordanie przesyłają serdecz-
ne pozdrowienia dla redakcji 
Gwarka i dla wszystkich czy-
telników tygodnika.

Podczas półkolonii mamy 

dużo atrakcji. Odwiedzi-

liśmy przepiękny pa łac 

w P ławniowicach. Nasi 

opiekunowie opowiedzieli 

nam o historii tego miejsca 

i przygotowali dla nas grę 

muzealną.

Wcześniej dzień spędzi-

liśmy w Centrum Kultury 

Śląskiej w Nakle Śląskim. 

Nasi instruktorzy przygo-

towali dla nas wiele zadań 

do pokonania, dzięki któ-

rym przez kilka godzin 

poczuliśmy się jak księż-

niczki i rycerze. Mieliśmy 

korony i tarcze, a nawet 

walczyliśmy ze smokiem. 

W pierwszym dniu półkolo-

nii odwiedził nas pan poli-

cjant, by przypomnieć nam 

o podstawowych zasadach 

bezpieczeństwa. Przyjecha-

li do nas również instrukto-

rzy z Osikowej Doliny, któ-

rzy przeprowadzili ciekawe 

warsztaty plastyczne.

Plan półkolonii obejmo-

wał także wyjazd do kina 

w Piekarach Śląskich i par-

ku w Świerklańcu oraz do 

zamku w Toszku. Szkoda, że 

półkolonie w Jordanie trwa-

ją tylko tydzień, wrócimy tu 

z pewnością za rok.

(MIR)

Wakacyjne pozdrowienia

 FOT. ARCHIWUM MDK JORDAN

15 lipca w Miejskim Ośrodku Kultury w 

Miasteczku Śląskim wręczano medale z różą 

parom, które mogą się pochwalić 50-letnim 

małżeńskim stażem. Złote gody świętowali: 

Barbara i Marian Bartyzelowie, Ewa i Józef 

Buszkowie, Danuta i Andrzej Dudkowie, 

Stefania i Zygmunt Dyrgałowie, Urszula i Jan 

Dziwisowie, Krystyna i Andrzej Foksowie, 

Blanka i Józef Foksowie, Gabriela i Stanisław 

Kałużowie, Gabriela i Jan Kapicowie, Janina i 

Jan Kicińscy, Agnieszka i Franciszek Kowoli-

kowie, Krystyna i Mieczysław Pilarczykowie, 

Maria i Paweł Potempowie, Krystyna i Mak-

symilian Stawiccy oraz Magdalena i Czesław 

Wareccy. (ESP)
 FOT. ARCHIWUM UM

Poboli i przestanie, a z cza-
sem opuchlizna zejdzie. Za-
zwyczaj tak jest, ale były 
sytuacje, że użądlenie szer-
szenia czy osy kończyło się 
dla człowieka tragicznie. 

� W dwóch przypadkach 

użądlenie przez owada jest 

szczególnie niebezpieczne: 

jeżeli pszczoła albo osa za-

atakowała okolicę ust, gar-

dła lub języka (powstający 

obrzęk może być przyczyną 

zablokowania drożności 

dróg oddechowych) lub jeśli 

osoba użądlona jest uczulo-

na na jad owada. Obie sy-

tuacje mogą zagrażać życiu 

i wymagają jak najszybszej 

pomocy lekarskiej�  � infor-

muje Główny Inspektorat 

Sanitarny. 

Jak przestrzega GIS, chcąc 

pozbyć się gniazda os, sami 

możemy spowodować ich 

atak. Zabicie jednej osy, 

kończy się zwykle rozrywa-

niem woreczka jadowego, 

uwalniając substancję che-

miczną, której woń prowo-

kuje owady do ataku. Wielo-

krotne użądlenie także może 

skończyć się dla człowieka 

fatalnie. 

Dlatego aby bezpiecznie 

pozbyć się niechcianego są-

siedztwa owadów, najlepiej 

zlecić to specjalistycznej 

Þ rmie, a w razie zagrożenia 

wezwać straż pożarną. 

� Póki co wezwań spowo-

dowanych owadami błon-

koskrzydłymi mamy niewie-

le, 2-3 na dobę. W ubiegłych 

latach bywało tak, że inter-

wencji tego typu było po 20 

w ciągu doby � mówi mł. 
kpt. Wojciech Poloczek, 

rzecznik prasowy straży po-

żarnej w Tarnowskich Gó-

rach. � Głównie chodzi o osy 

i szerszenie, sporadycznie 

o pszczoły. W tym ostatnim 

przypadku wzywamy pszcze-

larza, który zabiera rój. (MIR)

To może skończyć się 
tragicznie

Szymon Kowalski, Agata 

Kamińska i Wiktoria Poj-

man z Kalet, a także Zuzan-

na Dziubek i Karina Brylok 

z Tarnowskich Gór zostali 

wybrani do Zarządu Diece-

zjalnego Katolickiego Stowa-

rzyszenia Młodzieży.

W Diecezjalnej  Komi-

sji Rewizyjnej znalazły się: 

w roli zastępcy przewodni-

czącego Liwia Burat, jako se-

kretarz zaś Małgorzata Dziu-

bek. Obie z Tarnowskich Gór.

Wybory odbyły się pod-

czas Zjazdu Diecezjalnego 

KSM, 27 czerwca w Gliwi-

cach. (SM)

Nasi w 
zarządzie

MIASTECZKOWSKIE ZŁOTE PARY
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reklama

Jak informuje Narodo-

wy Instytut Zdrowia 

Publicznego � Pań-

stwowy Zakład Hi-

gieny największą 

aktywność kleszcze 

wykazują od kwietnia 

do czerwca, a następnie 

jesienią � we wrześniu i paź-

dzierniku. Kleszcze w Polsce 

można spotkać w lasach mie-

szanych i liściastych (kiedyś 

głównie tam), ale także w par-

kach, na łąkach i terenach 

zielonych w pobliżu osiedli 

mieszkaniowych. Kleszcze 

potrafią wspiąć się np. na 

trawę do wysokości 1,5 metra 

i czekać na żywiciela � czło-

wieka bądź zwierzę. 

W Polsce, tak jak w całej 

Europie, najczęściej spotyka-

nym kleszczem jest kleszcz 

łąkowy I. ricinus. Jego uką-

szenie może spowodować 

u człowieka zachorowanie 

na boreliozę, kolejną niebez-

pieczną chorobą jest kleszczo-

we zapalenie mózgu. Wbrew 

przekonaniu niektórych osób, 

do tej pory nie wynaleziono 

szczepionki na boreliozę. Ist-

nieje natomiast szczepionka 

chroniąca przed zapaleniem 

mózgu, na które jednak zapa-

damy znacznie rzadziej. 

Objawy boreliozy

W pierwszym stadium 

choroby, po kilku dniach 

albo nawet po kilku tygo-

dniach, pojawia się rumień 

wędrujący (może być to też 

zgrubienie, plama) i objawy 

przypominające grypę. Po 

pewnym czasie ustępują bez 

leczenia. 

W drugim stadium po-

jawiają się nowe objawy ze 

strony: ośrodkowego lub ob-

wodowego układu nerwowe-

go, układu kostno-stawowego 

(krótkotrwałe bóle mięśnio-

wo-stawowe, główne objawy 

to obrzęk, bolesność i zaczer-

wienienie), układu krążenia. 

W trzecim stadium boreliozy 

dochodzi do nieodwracalnych 

zmian w organizmie � mó-

wimy o zmianach kostnych, 

uszkodzeniu układu nerwo-

wego, przewlekłym zaniko-

wym zapaleniu skóry. 

Lepiej zapobiegać

Skutki ugryzienia są nie-

bezpieczne, należy więc 

zrobić wszystko, by do niego 

nie dopuścić. Kluczowa jest 

ochrona, zwłaszcza w lesie: 

warto odpowiednio się ubrać 

� włożyć koszulę z długim 

rękawem (np. bluzę z kap-

turem) i spodnie. Można też 

stosować repelenty � środki 

odstraszające kleszcze. Gdy 

wrócimy do domu, należy 

obejrzeć ciało, zwłaszcza 

szyję, skórę za uszami, pod 

kolanami, zgięcia łokci, 

pachwiny, okolice genita-

liów. I dokładnie przejrzeć 

odzież: wstępne oględziny 

należy zrobić jeszcze przed 

wejściem do domu. Klesz-

cze przyniesione w ubraniu 

potraÞ ą przeżyć w pomiesz-

czeniach wiele miesięcy. 

Ukłucie

W p r z y p a d k u  u k łuc i a 

ryzyko zachorowania zna-

cząco zmniejsza szybkie (do 

24h) i prawidłowe usuwanie 

kleszczy ze skóry. Nie nale-

ży smarować kleszcza żadną 

substancją, aby nie zwiększać 

ryzyka zakażenia! Przy usuwa-

niu pasożyta najlepiej używać 

pęsety, którą należy uchwycić 

kleszcza jak najbliżej skóry i ze 

stałą siłą pociągnąć w górę. 

Miejsce po ukłuciu należy zde-

zynfekować, np. za pomocą 

spirytusu. Jeśli resztki pasoży-

ta pozostały w skórze, należy 

zgłosić się do lekarza w celu 

ich usunięcia. (EKA)

 Na podstawie materiałów 
Narodowego Instytutu Zdro-
wia Publicznego

SEZON NA KLESZCZE: JAK SOBIE Z NIMI 
RADZIĆ?

–  najczęściej spotkamy je w trawie, chwastach, na spod-

niej stronie liści,

– nie wspinają się powyżej 1,5 m,

–  szukają żywiciela głównie rano i wieczorem, nie lubią 

upału, wolą cień, 

–  gdy wyczują żywiciela, spadają na jego buty lub nieosło-

nięte nogi i wspinają się, szukając miejsc, gdzie skóra 

jest cieńsza i lepiej ukrwiona, 

–  nie czuć gdy kłują – ślina kleszczy zawiera substancję 

znieczulającą. 

 Źródło: GIS

Jak informuje Narodowy 

Fundusz Zdrowia, pacjenci, 

którzy czekają na leczenie 

uzdrowiskowe, mogą skorzy-

stać z tzw. zwrotów. To ozna-

cza, że mają szansę na wyjazd 

do sanatorium we wcześniej-

szym terminie. 

Na leczenie uzdrowiskowe 

czeka się kilkanaście miesię-

cy. Mimo tego są pacjenci, 

którzy rezygnują i oddają 

skierowania. Powody są róż-

ne, niektóre decyzje mają 

głębokie uzasadnienie, np. 

zdrowotne, inne wręcz prze-

ciwnie. Jak podaje NFZ, zda-

rzają się kuracjusze, którym 

nie odpowiada termin czy 

miejscowość, do której dosta-

li skierowanie i potrafią bez 

wahania je oddać. 

Warto wiedzieć, że zwroty 

uzasadnione są inaczej trak-

towane od nieuzasadnionych. 

W tym pierwszym przypadku 

pacjent nie traci � miejsca w ko-

lejce� , a jego pobyt w sanato-

rium zostaje przełożony na ko-

lejny, dogodny termin. Inaczej 

jest w przypadku odwołania 

nieuzasadnionego. W takiej sy-

tuacji procedura ubiegania się 

o leczenie sanatoryjne rozpo-

czyna się od początku. 

Pacjent, który decyduje 

się na wyjazd korzystając 

ze zwrotów, musi pamiętać 

o tym, że będzie miał mało 

czasu na przygotowanie się 

do wyjazdu. NFZ zastrzega, 

że może to być mniej niż 14 

dni. Ważne jest, by pamiętać, 

że skorzystanie z leczenia 

uzdrowiskowego dorosłych 

możliwe jest po upływie 18 

miesięcy od daty ostatniego 

pobytu w sanatorium. Oczy-

wiście, by móc wykorzystać 

zwrócone skierowanie, musi 

ono odpowiadać proÞ lowi le-

czenia. Skorzystanie ze zwro-

tu to w praktyce nic innego 

jak tylko zmiana terminu wy-

jazdu na wcześniejszy. 

Informację  o możliwo-

ści skorzystania ze zwrotów 

można uzyskać telefonicz-

nie. Numer infolinii to 800-

190-590,  dzwonić  można 

od poniedziałku do piątku 

w godzinach 8.00-16.00. In-

nym sposobem jest wysłanie 

e-maila z zapytaniem na ad-

res: zwroty@nfz-katowice.

pl. W treści należy podać 

swoje dane: imię i nazwisko, 

adres, numer skierowania 

oraz aktualny numer telefo-

nu. Warto ponawiać pytanie: 

fakt, że w danej chwili nie ma 

zwrotów, nie oznacza, że nie 

będzie ich za kilka dni. Sy-

tuacja cały czas się przecież 

zmienia. 

(EKA)

Przyspiesz swój wyjazd do 

sanator ium

Każde wyjście do lasu, na łąkę, a nawet do parku stwarza ryzyko, że zostaniemy ukąszeni przez kleszcza. Ryzyko tym 
większe, że nawet nie poczujemy ukąszenia. Problemy pojawią się znacznie później. Jak ich uniknąć?

  O KLESZCZACH:
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POGOŃ ZIEMIĘCICE

Piłkarze ze Strzybnicy wal-
czyli z Ruchem Radzionków 
o awans do III ligi, a kibicowa-
ło im kilka tysięcy fanów. Kie-
dy? 60 lat temu. Ale o złotych 
kartach historii klubu się nie 
zapomina i zarząd UKS UNIA 
Strzybnica spotkał się z tymi, 
którzy w tym meczu walczyli 
o każdy metr murawy.  

Wspomniany mecz barażo-

wy rozegrano 10 lipca 1960 

r. Na starym boisku zlokali-

zowanym w miejscu, gdzie 

dziś stoi szkoła podstawowa 

i pawilony handlowe, doszło 

do spotkania ówczesnego 

TKS STAL-BET Strzybnica 

z Cidrami. Piłkarzy Strzybni-

cy zagrzewał do gry doping 

kilku tysięcy kibiców. Nie-

stety drużyna uległa gościom 

0:2. 

W rewanżu rozegranym 

w Radzionkowie było 0:1 dla 

gospodarzy. Z awansu cieszył 
się więc Ruch, ale w niczym 

nie umniejsza to znaczenia 

pojedynku, który dla klubu 

ze Strzybnicy do dziś ma 

znaczenie historyczne.

S t a l - B e t  S t r z y b n i c a 

w pierwszym meczu z Ra-

dzionkowem zagrał w skła-

dzie:  Józef Gołkowski � 

Alfred Hatlapa (Helmut 

Krywalski), Jerzy Drzyzga, 

Eryk Gowik, Alfred Siwy, 

Rainhold Jaruszowic, Józef 

Woźniczka, Hubert Sznaj-

der, Jan Kałużny, Czesław 

Boronowski, Józef Rybczyń-

ski.

� 10 lipca, dokładnie w 60-

tą rocznicę pierwszego spo-

tkania barażowego, do nasze-

go klubu zawitali uczestnicy 

tamtego, historycznego dla 

Strzybnicy wydarzenia. Pod-

czas spotkania z zarządem 

wspominano ze szczegółami 

przebieg tamtych spotkań, 

przeglądano zdjęcia i archi-

walne materiały. Dyskuto-

wano o późniejszych latach 

naszego klubu, jak i o obec-

nej sytuacji. Spotkanie było 

również okazją do wręczenia 

grawertonów dla Jana Kałuż-

nego i Józefa Gołkowskiego, 

upamiętniających nadanie 

im honorowego członko-

stwa w klubie. W spotkaniu 

uczestniczył również Helmut 

Krywalski. Spośród żyjących 

zawodników na spotkanie nie 

mogli niestety przybyć Rain-

hold Jaruszowic i Józef Woź-

niczka � informuje Łukasz 

Żyła z UKS � Unia�  Strzybnica.

(MIR)

Co to był za mecz!

10 lipca, dokładnie w 60-tą rocznicę pierwszego spotkania barażowego, do klubu w Strzybnicy 

zawitali uczestnicy tamtego historycznego meczu
 FOT. WIKI KOT

Prezentujemy kolejną drużynę startującą w Tarnogórskiej Inte-

gracyjnej Lidze Petanque. To Pogoń Ziemięcice w składzie (od 

lewej): Grzegorz Molenda – kapitan, Andrzej Kwieciszewski, Szy-

mon Kwieciszewski, Marek Szuwald i Roman Spende. Po IV ko-

lejce ligi prowadzą Orły, przed Pogonią Ziemięcice i Dream Team 

Czekanów. Tabelę zamyka Rybna. (ESP)
 FOT. ARCHIWUM ORGANIZATORÓW

AGNIESZKA RECZKIN

Turniej piłki nożnej ro-

zegrano w 3 katego-

riach wiekowych: 

rocznik 2009/2010 

(12 drużyn), rocz-

nik 2011 i młodsi (6 

drużyn), dorośli (4 dru-

żyny). Sylwester Kurek 

z Przedszkola Piłkarskiego 

Brasil podkreśla, że najważ-

niejsze była promocja ak-

tywnego stylu życia i spor-

tu, radość z samej gry, a nie 

rywalizacja. Dlatego nie było 

klasyÞ kacji końcowej. 

� Zostało strzelonych 

tysiąc bramek i wszyscy 

wygrali � mówi Sylwester 

Kurek. Każda drużyna otrzy-

mała puchar, a uczestnicy 

medale pamiątkowe, które 

bardzo im się podobały. � 

Ale fajne � cieszyli się mali 

piłkarze.

Rozegrano także turniej 

siatkonogi dla dorosłych, 

w którym uczestniczyło 10 

drużyn. Zastosowano sys-

tem pucharowy, przegrany 

odpadał. Finałową rozgryw-

kę wygrali Michał Kaszkiel 

i  Piotr Ibrom, pokonali 

Sebastiana Skibę i Daniela 

Dudniczka. Były też mecze 

funinio, piłkarskich trójek. 

Zwyciężyła drużyna UKS 

Brasil (Sebastian Skiba, Da-

niel Dudniczek, Sylwester 

Kurek), druga była drużyna 

Fast Foot (Piotr Ibrom, Mi-

chał Kaszkiel, Dominik La-

bus).

STRZELILI TYSIĄC BRAMEK
Liczyła się przede wszystkim dobra zabawa, integracja i promocja aktywnego stylu 
życia. W miniony weekend w Czekanowie odbył się Wielopokoleniowy Wakacyjny 
Turniej z UKS Brasil.

Pamiątkowe zdjęcie najmłodszych piłkarzy. Każdy dostał pamiątkowy medal
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

20 drużyn rywalizowało w V 
Otwartych Mistrzostwach 
Śląska w Siatkówce Plażowej 
Mikstów, które 19 lipca zor-
ganizowali na Księżej Górze 
radzionkowski MOSiR, PZPS 
i Sokół Radzionków.

Były to pierwsze zawody 

na Księżej Górze od czasu 

wybuchu pandemii korona-

wirusa. Jak zapewniają or-

ganizatorzy, przyjechały na 

nie wszystkie najlepsze pary 

z naszego województwa i nie 

tylko.

� Przez siedem godzin 

mogliśmy oglądać wiele wy-

równanych i stojących na 

wysokim poziomie spotkań. 

Zresztą cały turniej stał na 

bardzo wysokim poziomie, 

co wielokrotnie powtarzali 

zawodnicy i sędziowie � za-

uważają przedstawiciele MO-

SiR-u.

W finale zmierzyli się li-

derzy rankingu para Patrycja 

Wardęga/Maciej Madej (Cho-

rzów/Jastrzębie Zdrój) z parą 

Ewelina Wróbel/Kamil Szwaj 

(Zawiercie/Sosnowiec). Obie 

pary w początkowej fazie 

turnieju poniosły jedną po-

rażkę i do finału przebijały 

się od strony drużyn przegra-

nych, w efekcie musiały ro-

zegrać 5 spotkań z rzędu. Po 

bardzo zaciętym pojedynku 

zwyciężyli Ewelina Wróbel 

i Kamil Szwaj. W rozgrywce 

o trzecie miejsce para Karo-

lina Nowak/Mateusz Płaneta 

(Tychy/Oleśnica) pokonała 

parę Adrianna Gaś/Martin 

Grzybek (Cieszyn). (ESP)

Miksty walczyły 
na Księżej Górze

Organizatorzy podkreślają, że mecze były wyrównane i na wyso-

kim poziomie
 FOT. ARCHIWUM MOSiR҃u
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OGŁOSZENIA

NIERUCHOMOŚCI

Tarnowskie Góry k. kopalni 
zabytkowej - działki budowlane 
pod domki jednorodzinne do 
1000 m kw., cena 220 zł/ m kw. 
666 152 243

Sprzedam ogródek działkowy w 
Tarnowskich Górach (murowana 
altanka, dwa pomieszczenia 
wewnątrz, jedno z piecem 
kominkowym), drewniana 
altanka sześciokątna (otwarta) 
ze stołem i ławami do siedzenia.  
798 272 215

KUPIĘ mieszkanie, dom, kamie-
nicę, działkę: do remontu, zadłu-
żone, spadkowe, z problemem 
prawnym. Również udziały. Tel.  
73 608 30 54

Sprzedam domek parterowy, 
murowany, z tarasem, pod 
lasem, działka 335 m kw., 98 
000 zł. 694 095 326 

Do wynajęcia kawalerka w Tar-
nowskich Górach. 662 402 509

Sprzedam działkę budowlaną i 
byfyj. 510 444 079

Kupię mieszkanie w Tarnowskich 
Górach. 695 794 584

Sprzedam działki budowla-
ne - Miasteczko Śląskie, ul. 
Ceramiczna, atrakcyjne ceny. 
693 197 714, 606 749 115

Sprzedam dom, 180 m kw., w 
Reptach Śląskich, ul. Witosa 
(niedaleko kościoła), na działce o 
pow. 1450 m kw. Cena: 300 tys. 
zł.  0049 01749357453

Kupię działkę z domem do 
remontu. 663 765 024

Kupię dom w Tarnowskich Gó-
rach i okolicach, stan obojętny. 
663 765 02

Wynajmę mieszkanie 58 m kw. 
Tarnowskie Góry. 514 111 550

Zamienię własnościową ka-
walerkę w Miasteczku Śląskim 
na mieszkanie w Tarnowskich 
Górach.  603 528 570

Wynajmę M-3 w centrum 
Tarnowskich Gór, cena 1250 zł 
+ media + kaucja. Tel.  604 134 
124

Sprzedam działkę budowlaną 
1074 m kw., Nowa Wieś Tworo-
ska.  661 367 141

RÓŻNE

Kupię banknoty, monety, 
znaczki, starocie, medale, 
zegarki, dokumenty, rogi, płyty, 
pocztówki. 660 482 319

Kupię wiertarkę stołową, imadło, 
kowadło. 790 246 933

Sprzedam rowery górskie 
marki Giant, męski rama 22 cale, 
osprzęt Deore, stan idealny, 
damski rama 19 cali, stan dobry. 
600 895 556

Sprzedam dwa holenderskie 
rowery damskie z napędem 
elektrycznym: Lifebike kolor 
biały, cena 1900 zł, Montego 
kolor czarny, cena 2100 zł. 
531829888

Sprzedam tanio piec „koza”. 728 
373 794

Sprzedam ładną kanapo-wer-
salkę na gwarancji, kolor 
jasno-beżowy z ciemnym. 
Czysta, w bardzo dobrym sta-
nie, z wykończeniami ozdob-
nymi z drewna i trzema dużymi 
poduszkami. Długość do spa-
nia 185 cm, robiona specjalnie 
na zamówienie. Cena 900 zł. 
604 071 248

Sprzedam niedawno kupiony 
stolik (komoda) RTV Bodzio. Ko-
lor ciemny orzech z podświetle-
niem LED, już złożony, wymiar 
138x44x66 cm. Stan idealny, 
cena 300 zł.  604 071 248

SZUKAM PRACY

Podejmę się brukarstwa. 664 
679 772

Poszukuję zatrudnienia jako 
pracownik fizyczny, na umowę o 
pracę. Okolice Tarnowskich Gór i 
Bytomia.  513 876 181

MATRYMONIALNE

Wolny, lat 58, pozna samotną 
panią. Tylko SMS po 15.00. Tel.  
668 438 235

Poznam panią do lat 66. Tel.  518 
341 864

MOTORYZACYJNE

Kupię stare motocykle i 
motorowery. 794 685 436 

Nissan Juke 1.6 (2012) 110 kM. 
605 355 068

Mercedes 22 CDI (2003). 664 
679 772

Sprzedam BMW 320D, 2001 r.  
605 366 686

Kupię przyczepkę samochodową. 
790 246 933

Sprzedam skuter marki Junak, 
rok produkcji 2015. Cena 2600 
zł - do negocjacji. Stan bardzo 
dobry. 514 823 619
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